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^S low o P o lsk ie "  p r z e n io s ło  sie  z d n ie m  
l i s to p a d a  n a  ul. ( h o r ą / . c z y z n y ,  do do 

tau  p o d  L li).
K a n to r  „Słowu PolskiegH '“ p o z o s ta je  n a ­

da! w d o t j  eh cza sow om  m ie jsc u ,  w P asażu  
l lau sm an a .

l t  k a n to r z e  i n a d a l  a b o n e n c i  b ęd ą  
jjiogli o d b ie r a ć  ii uwiera „ S lo w a “ ; t a m ż e  
o d b y w ać  sic bodz ie  n a d a l  s n rz e d a ź  n u m e -v b *■

ró w  p o je d y n c z y c h .

jsze położenie
przez

W  o j c i e c l m  h i  jbzifedueizj c l a e g o .

( I ) U w ażałem  to nieraz za swój obow ią­
zek brać w dyskusyi publicystycznej udział, 
wypowiadając moje, o ważnych, a nasz ogół 
obchodzących spraw ach zdanie. Dzisiejsza 
chwila wydaje mi s.ę tak doniosłą, że proszę 
SluWO o umieszczenie następnych  uwag, w któ­
rych s treszczam  moje osobiste zapatrywanie 
na położenie polityczne w Wiedniu,

Kie potrzeba tego dopiero dowodzić, że 
Koło polskie '  pragnie gorąco, aby rząd, na 
którego czele Polak stoi, spełnił swoje zada 
r, e z chlubą , pożytkiem dla państwa, że 
uważa to za swoj obowiązek zrobić wszystko, 
co tylko zrobić może, aby zapewnić chlubne 
i pozytecznb sprawowanie rządów przez obec­
ny gabinet i jego naczelnika. W s z e l k i e  
n i e p o w o d z e n . e  r z ą d u  o d c z u w a  K o ł o  
p o l s k i e  ż y w o  i b o l e j e  n a d  n i e m ,  ż y ­
j ą c  w ś r ó d  n i e u s t a n n e j  t r o s k i  o n a j 
b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś ć .  K o ł o  p o l s k i e  
in i e n i  t o  s w o i in o b o w i ą z k i e m  p r z e ­
s t r z e ń /  r z ą d  p r z e d  w s z \ s t  k i e m , c o  
s i ę  K o ł u ,  n a  p o d s t a w i e  d ł u g i e g o  
p a r l a m e n t a r n e g o  d o ś w  i a d c z e n i a  
u i e b e z p i e c z e ń s t w e m  a l b o  b ł ę d e m  
w y d a j e ,  u s u w a ć  t r u d n o ś c i ,  p o w s t a -  
■ ą c e  c z ę s t o  w s k u t e k  c z y n n o ś c i ,  a l ­
b o  s ł ó w  r z ą d u ,  czy to wskutek innych 
zdarzeń, p racow ać nad u trwaleniem  parlam en­
tarnej, a w zasadzie zgodnej z przekonaniami 
j io ła  więiis^ości, j ap0 jedynej podstawy ua 
której br, Baueni może oprzeć działanie w p a r­
lamencie skuteczne i trw ała  i chiubne.

tZąi obecny nie ma pewniejszego i b a r ­
dziej szczerego nad Kolo polskie przyjac.ela. 
K * e z n a c z y  t o  b y n a j m n i e j ,  a b y  F  o ł o  
p o l s k i e  m i a ł o  b y ć  t y l k o  b i e r n e m ,  
a p o  i ł u s z n 6rD n a r z ę d z i e m  r z ą d u ,  po- 
znawiouem wszelkiej samodzielności, wyrze- 
kają^em się własnego zdan ia ;  gdyby na rę 
rolę zeszło, nie byłoby istotnie pożytecznym
rządu przyjacielem; K o ł o  p r a g n i e  b y ć
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Moja córka.
Stanisława Kossowskiego.

XVI.
N ie z w y k ły  c z ło w ie k .

U t. zw. „zwykłych ludzi", (gatuneK, 
jak  spostrzegam coraz bardziej niezwykły), 
wszystko dzieje się na podslawie prawideł 
żelaznej konsekw encji .  Należąc do nich sama, 
śmiało powiedzieć mogę, że me stało się nic, 
czego z góry nie byłabym przewidziała, wy- 
jąwszy... małżeństwo Halszki z człowiek.ein 
„niezwykłym") (.gatunek, jak  spostrzegam 
w ostatnich ezasacu eon. - zwyklejszy).

O, ta n iezw ykłość! Właściwie na święcie 
wcale być jej m 0 po ..inno; to tylko czysta 
obraza  P a n a  Boga. Bo P an  Bog zasiewa na 
łanie sam o tylko zboże, duch zły zas kąkole 
i bławaty. Nieroztropni, przechodząc obok 
łanu , na  pełne kłosy patrzą  obojętnie, ale 
b ławat, ale kąkol zaraz ściąga icń uwagę na 
siebie, (jóż dziwnego, że potem takie zmłko 
w yobraża  aobio, jakoby bvlo czems w istocie 
n .iazwyczajuem  i z pewuem naw et lekcewa 
żeniona spogląda na „zwykłe" zboże, żywiące
ludzkość.
. K .idyś  może udoskonalone rolnictwo 
m a nJ  chw astow me dopuści do rozkrzewie- 
Dom t*. “ “ ^ ZL6i glebie. Niech sobie one 
za  erae 'T J l 1 ^ r a o w i s k a  skalne, zam iast 
żyta czy pszemcy^ gOSławionyin krzaczkom

uikiem l u d z k o ś r T edvśŻe, 1 “klm dobn m ro1'  
się obecn.e iuu-w idu, w <ź' lZle Namnożyło
cej, mz potrzeb , a le W‘§'

  ----------------------  ryiko s tan  przei-

s a m  o d z i e l n y m  r z ą d u  d o r a d c ą .  Nie 
ma Koło znów bynaimniej pre tensyi do tego, 
aby rząd  stosował się we wszystkiem do jego 
ra d ;  w aru jąc  w łasną samodzielność, uznaje 
zupełną  samodzielność rządu, który zawdzię­
cza swoje istnienie przem ożnem u w ływowi 
wcale mnych w państwie czynnik Iw i b y n a j­
mniej się me dziwi temu, że rząd tę sam o­
dzielność swoją i w srowie i w czynie w a ­
ruje. Z tego wzajemnego stosunku rządu i 
Koła wyn.ka teoretyczna m o ż l i w o ś ć ,  ż e  
K o ł o  i r z ą d  r o z e j d ą  s i ę  m o ż e  k i e ­
d y ś  j a w n i e  i s t a n ą  n a  o d m i e n n y c h  
s j t a n o w i s k a c h .  S t a ł o b y  s i ę  t o  k o ­
n i e c z n i e ,  g d y b y  K o ł o  p r z y s z ł o  d o  
p r z e k o n a n i a ,  ż e  i n t e r e s  k r a j u ,  p o ­
t r z e b a  p a ń s t w a ,  a l b o  w i e r n o ś ć  t r a -  
d y c y i  n a r o d o w e j  t e g o  o d  K o ł a  s i ę  
d o m a g a j ą ,  s t a ł o b y  s i ę  w c h w i l i ,  
w k t ó r e j  b y  r z ą d  c h c i a ł  o p u ś c i ć  t o ­
r y  ż y c i a  p a r l a m e n t a r n e g o  i k o n s t y ­
t u c y j n e g o

Kolo me spodziewa się jednak , aby m o­
gło kiedykolwiek w praktyce przyjść do ta ­
kich przeciwieństw, między Kołem i rządem , 
w ie iząc  silnie, że n a c z e l n i k  r z ą d u  r a ­
c z e j  u s t ą p i  z p o l i t y c z n e j  w i d o w n i ,  
n i ź l i  b y  s i ę  m i a ł  c h w y c i ć  ś r o d k o w ,  
k t ó r e b y  go  m u s i a ł y  s t a n o w e z o z  Ko ­
ł e m  i k r a j e m  p o r ó ż n i ć .

Obecnie nasta ła  zupełna zgodność mię­
dzy kierującemi in tenc jam i rządu  a przeko­
naniam i poiitycznemi Koła. Artykuły ro zm a­
itych pism, pragnących uchodzić za o r g a n a  
b l i s k i e  r z ą d o w i  m e pow.nne pod tym 
względem opinii publicznej w błąd w prow a­
dzić. U b o l e w a j ą  p o s ł o w i e  p o l s c y  
n i e r a z  ż y w o  n a d  t a k i m i  a r t y k u ­
ł a m i ,  s t o j ą c y m i  c z ę s t o k r o ć  w r a ­
ż ą c e j  s p r z e c z n o ś c i  z ż y w o t n e  m i  
p r z e k o n a n i a m i  K o ł a  i n i e  p r z y n o ­
s z ą c y m i  z a i s t e  p o ż y t k u  r z ą d o w i ;  
ale lubo t a K i e  a r t y k u ł y  n i e r a z  c h w i ­
l o w y  n i e p o k ó j  w s z e r e g a c h  p r u w i -  
c y i  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  K o ł a  w z b u d z ą ,  
me winue wchodzić w rachubę ze względu 
na politykę Koła; z a s ł u g u j ą  j e d y n i e  
n a  p u b l i c y s t y c z n ą  o d p r a w ę .  Koło 
polskie wie, że rząd oświadczył, iż chce się 
oprzeć na jedynie możliwej, autonoinistyc.mej 
większości ltady państwa, i że pragnie tego, 
aby się ta większość skonsolidowała, ,wie o 
tem, iż rząd chce zg idnie z tą większością 
pracować nad zażegnaniem  watki narodow o­
ści w Czechach, w sposób czyniący w pełni 
zadość potrzebom - słusznym żądaniom na- 
rouu czeskiego, a usuwający wszelkie słuszne 
powody niezadowolenia u Niemców czeskich. 
Rząd wreszcie pragnie gorąco przeprow adze­
nia w drodze parlam entarnej ustaw  potrze­
bnych dla państw a  a mianowicie i przede- 
wszystkiem prow izo rium  ugodowego. W tych 
wszystkich punktach  schodzą się inteneye 
rządu z intencyaini Koła najzupełniej tak, 
że Koło moŻ6 i powinno rząd, przy spe łn ie ­
niu tych zam iarów popierać jak  najszczerzej 
i jak  najusilniej.

Złudzeniem opŁymistycznem byłoby j e ­
dnak twierdzić, żeby ła tw em  było osiągnięcie 
tych celów bezk to rego  chlubne a pożyteczne 
dzisiejszego rządu działanie nie da się pomy­
śleć. Większość au tonom is tyczna  była zw artą  
i silną, kiedy na wiosnę powstała i inogła się 
wtedy stać odrazu bezpieczną p a r lam en ta rną  
podporą dla gabinetu hr. Badentego Rząd je-

mmam
śeiowy. Cza„ w końcu zaw itać musi, gdy b ę ­
dzie się widziało samych „zwykłych" ludzi, 
podobnych jeden do drugiego w swych p o ­
glądach, celach i czynach, jak  jedna  kropla 
wody do drugiej. Pod strychulcem i tylko 
pod strychulcem  nasłać może szczęśe.e po- 
powszeehne, nastać  mogą prawdziwie złote 
czasy.

Szkoda', że ich nie doczekam. T am  do­
piero, jako krzaczek rodzajny na łanie, po­
rosłym wyłącznie przez takie sam e krzaczki 
o sdnych korzonkach, łodyg .eh  dum nie s m u ­
kłych, liściach prostych — tam dopiero czu ła ­
by m się w swoim żywiole.

Z rozum iałaby wówczas i Halszka, jak  
mało ma powodów do radow ania  się z po­
wodu, iż wyszła za mąż za człowieka „n ie ­
zwykłego".

Niemal dzień każdy podaje in pod tym 
względem sposobnosć do coraz nowych a cie­
kawych spostrzeżeń.

Nic da się zaprzeczyć, że czasam i głos 
pisin przychylny dużo kom uś pomódz. n ie­
przychylny j iszeze  więcej zaszkodzić może. 
W praw dzie  sm utna  to już  rzecz, gdy gaze­
tami trzeba dobijać się czy to uznania, czy 
też powodzenia — no, ale i u k  bywa.

Mam kuzyna, bardzo przyzwoity czło­
wiek. Posiadał niegdyś własny interes, później 
zdaje się, skutkiem przejść nieszczęśliwych, 
podupadł i zmuszony był szukać innego ka­
wałka chlcba. Ponieważ pochodzi z dobrej 
rodziny mieszczańskiej, ponieważ głowę na 
karku m a  nienajgorszą, a plecy jeszcze le­
psze — dano m a w banku  zrazu dyurnum , 
potem skrom ną posadkę, potem lepszą i t. d. 
Łaska  Opatrzności, a może i w łasne zasługi 
zrządziły, że człowiek ten nie posze tł na 
marne. S łużba w banku podobno nie w yczer­
puje sił zbytnio, płaca wcale dostatn ia  — k u ­
zyn więc zaczął porastać w pierze i d o ch ra ­
pał się w krótkim czasie godności se k re ­
tarskiej.   .

dnak mniemał, że łatwiej mu będzie dopro­
wadzić do tak wiblce upragnionej, do tak 
niezbędnej dla państw a zgody Niemców z Cze­
chami, jeźli nie przyjmie oćrazu  sojuszu z w ięk­
szością taką, jak a  powstała.

Niestety! Ukłaay, które przez ciąg lata 
prowadzono, nie powiodły się, z winy Nie­
mców czeskich; ręki podanej do zgody nie 
przyjęli; i owszem r o z lu ź n ie n ie  między 
dwiem a narodowościam i w zmogło się, obstru- 
keya opozycyjna stała się w szerokich m a­
sach popularną i rozeszło się wśród ludu 
niemieckiego hasło, że Niemcy są uciskani 
prz6ź rząd rzekomo polski i s łow ,ańską w ię­
kszość. Niemców autouomistów obwołano 
zdra jcam i narodu. Siła agitacyi w zrosła  tak 
dalece, że wciągnęła także miasto W iedeń i 
jego wybrańców w l ;b i e  w koło narodowej 
opozycyi — choć antagonizm pomiędzy aDli- 
sem itam i i innymi opozycyjnymi Niemcami 
nie zmiejszył się w niczem, a doprowadza 
ich owszem częstokroć do namiętnych starć  
w Izbie i poza Izbą. Ruch ten  narodowy 
udzielił się także okręgom wyborczym nie­
mieckich autononoistów, nie pozostał bez 
wpływu na ich narodowe uczucia  Klub nie- 
miec i ludowy i katolicki poczuł się do obo­
wiązku podjęcia rozjem stw a pomiędzy Nie­
mcami i Czechami; im eneya  to szlachetna, 
zgodna w zupełności z inteneyami Koła pol- 
s k .e g o ; ale mestety, N.emcy autonomiśoi s ta ­
nęli w łonie większości ; ako s trona, co zw ar­
tość większości osłabiło. Skwapliwe nowości 
sensacyjnych dziennikarstwo nadało  temu ry­
sowi w łonie więicszości znaczen e większe, 
niezgodne z p ra w d ą ;  ale potrzeba usilnej i 
sumiennej pracy, aby powstającą w łonie 
większości różnicę zdań zacierać i większość 
ta nie może w tej chwili być dla rządu ową 
niezłomną podporą, którąby się była s ta ła  na 
wiosnę.

Pro .z tego grupa tyrolska, najbardziej  
wpływowa, wśród Niemców autonomistów, 
czuje się zrażoną do rządu, z powodu tego, 
że się długo wahał, zanim do większości 
nie przystąpił. J a k  długo się nie uda tego 
braku  ufności usunąć, musimy być przygoto­
wani na zdarzenia  przykre; ■< choćby sympto 
matyczme. Je d n o ść  formalna większości t rw a  
dalej w pe łn i;  autonomiści niemieccy stoją 
wszyscy przy program ie większości w yrażo­
nym w projekcie adresu , viystępuj \ jednak 
z samodzielnymi wnioskami, a głosowali już  
po n aj więksi oj części odmiennie od innych 
autonomistów z okazyi oskarżenia rządu o 
zgwałceuie konstytucyi wydaniem rozporzą­
dzeń językow ych; w tym wypadku nie było 
w Izbie więkizośei autonomistów ; rząd zw y ­
ciężył tylko za pomocą głosów luźnych, na 
kióre wcale liczyć nie można w razie pono­
wienia się podobnego rozdwojenia w łonie 
większości. Należy tedy unikać  w szyst­
kiego, coby zwartość większości mogło osłabić, 
nie chcąc, aby się położenie w Izbie fa ta lnem  
stało; potrzeba  w tym względzie wielkiego 
taktu, wielkiej cieią liwości.

O wiele trudniejszem  zadaniem  jes t  po­
jednan ie  Czechów z Niemcami czeskimi. Opo 
zycya niemiecka, n iepomna tego, że jes t  w praw ­
dzie w stanie stworzyć jednolitość w prze­
czeniu, ze jest niepodobieństwem, aby się 
sta ła  większością dodatnią, zatarłszy  w swo- 
jem łonie istniejące zasadnicze sp rzeczn o ść  
wydała hasło obalę da rządu  : poparta  w tej 
mierze przez silnie rozbudzone aspiracye lu-

S e k ie ta rz ,  to  już  gruba  tigura.
Dochudziły m me o panu A ntonim  — tak 

bowietn nazywa się ów krewniak — słuchy ze ­
wsząd rozmaite. Musi być jednak norządny 
człowiek, bo w sklepach ina dobrą opinię, 
płacił wszystko gotówką.

Dawniej widywaliśmy się po kilka razy  
w roku, od ostatniego aw ansu  jednak  s t r a c i ­
łam  go z oczu, Nie bolałam nad te m ;  chętnie 
przyjmowałam go, ile razy zawitał, ale o s ta te ­
cznie cóż on mnie obchodzi ? T ak  mi z nim, 
jak  bez niego.

Byłam  tylko trochę zdziwioną, gdy kilka 
dni temu, zgoła niespodziewanie, raczył pan 
sekretarz  nawiedzić moje niskie progi.

Przy ty ł trochę, mocno posiwiał, lecz 
twarz jego i u m iana tryska zdrowiem, oczy 
płoną żarem  nieprzytłumionyin mimo że piąty 
krzyżyk ju ż  za górami.

Ubiór wykwintny, (kuzyn stroić się m usi 
u któregoś z pierwszych k raw ców  k rakow ­
skich) nadaw ał jeszcze więcej efektownośei 
silnej, prawdziwie męskie, budowie. Na rę ­
kach dostrzegłam kilka im ponujących pierścieni, 
między niemi soliter nadzwyczajnych ro ­
zmiarów i oślepiającego blasku.

Ledw ie  otworzył drzwi, owionęła mnie 
zdała przejm ająca  woń new mournhay, jedynej 
perfumy, za którą przepadam.

Pow itan ie  było bardzo serdeczne. Antoni 
ucałował mnie po kilkakrotnie w rękę i 
usprawiedliwiał się, że tylko nadmierny n a ­
wał czynności nie pozwolił mu złożyć od tak 
daw na  swego uszanowania.

— (idzie Halszka ? — zapytał, siadaiąe 
obok mnie po przełam aniu  pierwszych lodów. 
Wyszła może na  przechadzkę’:1

— J a k to ?  — rzekłam zdziwiona, a n a ­
wet trochę niem i’e do tkn ię ta  — Kuzyn nic 
nie w ie?  W yszła, ale nie na  przechadzkę, 
jeno  za mąż... Wszystkie gazety pisały p rz e ­
cież o t«m.

dowe, p raw ie  nie jes t  w stanie się cofnąć z raz 
zajętego s tanow iska ;  oświadcza wyraźnie, że 
odstąpi od obstrukcyi tylko pod warunkiem, 
ażeby rozporządzenia  językow e cofnięto — 
przywrócono dawniejszy, dla Czechów krzy­
wdzący s tan  rzeczy, a dodaje w arunek  drugi, 
aby rząd dzisiejszy ustąpił. W rozm ow ach 
prywatnych kładą opozycyoniści częstokroć 
główny nacisk  na ten drugi warunek. Niechęć 
osobista do hrabiego Badeniego doszła w sfe­
rach opozycyjnych do tego stopnia, że odm a­
wiają wiary jego oświadczeniom, ze powia­
dają, iż nie oddadzą się pod jego egidą w ża­
dne układy. W śród tych okoliczności nie n a ­
leży się spodziewać, aby się mogło rychło 
udać obecnem u rządowi zawrzeć układ w Cze­
chach, usuwający obstrukcyę z parlam entu  — 
bo o teno m ętna  mowy, aby opozycya p rze ­
sta ła  być opozycyą. Przyjść powinno jednak 
do tego, że rząd stw orzy  w porozum ieniu 
z Czechami s tan  prawny nie dający się zw a l­
czać środkam i obstrukcyi, trwały z natury 
swej, a tworzący  w niemieckich okol.cach 
Czech warunki, wśród których namiętności 
narodowe będą Siu mogły ukoić, wobec u su ­
nięcia postanowień d ]a ludności niemieckiej 
najdrażliw szych; będzie w tedy1 także uspoko­
jo n e  sum ienie  narodowe Niemców alpejskień, 
a zwartość  większość może się wzmódz i stac 
napowrót na wszystkie wypadki nie wątpliwą. 
Ale pow tarzam , musi się to stać za zgodą 
Czechuw — którzy nieustannie oświadczają 
rozum ną gotowość do kroków pojednawczych.

Przed Sejmem.
IV.

(Kra') owe dodatki do podutków na r, 1898).
Powiedzieliśmy w poprzednim  artyauie , 

że u j tanow iem e stopy dodatków do podatków 
na cele krajowe je s t  na  rok 1898 trudniejsze, 
n iż  byłe dotychczas. J e s t  to skutkiem  reformy 
podatkowej, k tóra  z dniem ul-go stycznia 
1898 wchodzi w życie.

Dotychczas obliczało się doaatki w ten 
sposób , iż przeciętną cyfrę dochodu z jednego 
cen ta  dodatków (co w słownictw le sejmowem 
nazyw a się : wydatność centa) — z ostatnich 
t rzech lat — przyjmowało się jako p ra w d o ­
podobny dochód z cen ta  na rok następny. 
Według tego ustanaw iało  się stopę dodatków 
tak, ażeby znalezć pokrycie dla budżetu.

Tak  obliczona w ydatność centa  na rok 
1898 wynosiłaby J 14.740 zł. Pobierając  jak 
w roku bieżącym 61 centów, a w W . ks 
Krakowshiem (według ustawy wydanej z po ­
wodu konwersyi długu indenimzacyjnego) 47 
centów — miałby fundusz krajowy 7,290.005 
zł. dochodu. Ze zaś (.jak z wczorajszego ze 
s taw ienia  wynika) jes t  do pokrycia 6,790.943 
zł. —  do czego przybywa 366 223 zł. m nie j­
szego dochodu, bo w dochód wliczyło się 
odszkodowanie za ubyieit dochodu z dodatku 
do podatku osobisto-dochodowego — przeto 
byłoby do pokrycia 7,097.loó  zł. — tak, że 
zostałaby jeszcze zwyżka 192.839 zł Tak  
więc budżet roku 1898 ńyłby bez reformy 
podatkowej zupełnie w porządku, byłoy 
budżetem  zwyżkowym, nie przedstawiającym  
żadnej trudności.

A le  w skutek reformy podatkowej ni„ 
n o ż n a  na rok 1898 liczyć tak, jak  dawniej. 
Sejm  ma się zrzec poboru dodatków auio-

twarzy lego szczególny 

bąkał.

Zobaczyłam  na 
grymas.

— Ach, tak, być może
Poczetn jakby przypom niawszy <sobie,

uderzył się w czoło i z a w o ła ł :
— Co za UystraKt ze m nie!  Ależ tak !  

Ach 1 Pam iętam  doskonale, posłałem przecie 
bilet, no i skoro już m ow a o tem — bukiet 
dla Halszki w dniu śiubu. ;

— Biletu, a tem mniej bukietu  n e 
o trzym ałyśm y —  oświadczyłam niepomiernie 
zdziwiona.

A w duchu pomyślałam : „Co za szkoda. 
J ak b y  to przyjemnie nyte p rzea  K am p.anam i 

Koszyckimi pochw ahć się tak  m kuzynow- 
s tw e m “.

— A ł a j a a k ! — zawołał Antoni, z ry ­
wając aię z fotelu. — J u ż  ja  wiem., co 
zrobię, wypędzę szelmę na sto w iatrów  !

— Kogo ? Za co ?
— Ano mego lokaja, za to, że biletu 

wtedy wam  nie doręczył, a bukiet swoją d ro ­
gą gdzieś „zgasił". Aj, praw dziw e skaran ie  
Boże, co się dzisiaj z s łużbą  dzieje! Demo- 
ralizacya, pow iadam  kuzynce, na całej linii. 
Z  najm m ejszem  głupstwem człowiek spuścić  
się me m o ż e !

— Ach — w ep ch n ę łam  — dużoby o tem 
mówić. J a  m am także na tem polu pe-vne 
dośv/iadczenia...

Szanowny kuzyn umilkł na chwilę, gła­
szcząc się po troskliwie u trzymanej nrodzie
i melancholijnie pa trząc  przed siebie.

— Ja k ż e  Halszka, szczęśliwa ? — zapy­
l i ł  potem. — Zadowolona z m ęża? Dobrze
ży ją?

— Czyżbym wydała ją  za  mąz z 4 czło­
wieka, który byłoy zdoiny do złego pożycia ? 
Zakochani w sobie, jak  dwie turkawki.

— A jakże się on nazyw a? .. .  Wiedziałem 
przecie... Ale człowiek m a tyle na głowie... 
Wypadło mi z pamięć*' nazwisko zięe.a ku­
zynki.

nomicznych do podatku osobisto- dochodowego, 
ponieważ to zrzeczenie się jest warunkiem 
ulg Dodatkowych dia .opłacających podatek 
g, anto wy i domowy. Że zas w p datku oso- 
t o t o T o L d o w j m  to : . '  c s l j  J o ty c h o ia o w i  
podatek dochodowy, przeto poos iw a ,  o którą 
opiera się obliczenie wyaatnosci centa, -zm 
nia stę zupełnie. A dalszą zmianą tej pod- 
stawv powoduje jeszcze dokonan. swl^ ’b re 
wizya katastru gruntowego i nowa ustawa 
odpisach w skutek klęsk densugntarn^h.

Skutkiem tego wszystkiego me mogł Wy 
dział kiajowy oohczeuia wydatnusci ..enla 
doda tku  oprzeć na trzechletmem przei aęcru, 
a l e m u t i a ł  obliczyć prawdopodobny do ht d 

tych podatków, do któryfku r ° f ^ n^ _  Nie
daiki 
będziemy

A  dla każdego z nmb ”sobbb;  w  
ze sprawozdania Wy 

zaznaczymypowtarzać
działu krajowego tycu ------  ,„ ;i.ń..T
tylko, że Wydział krajowy z róz-yc jów’
do jak ich  na  podstawie rożnych J
dojść można, wybra. wyniki naj ^ r
symistyczne, ażeby nie narazić finans j 
spodarki kraju  na zawody, wynikając ^  i
jeżeli dochodu są niższe od Prebba.iaa 
czem oczywiście idą niedobory. Jhhcz p 
W ydział krajowy podatek gruntowy na 
liony 950 tysięcy złr, (skutkiem rewizyi - 
s tru  i ustawy o ulgach o 344.4 o złr. w J. 
m z przecięcie z trzech lat), podatek oi J  
na 3,930.000 złr. (zgodnie z ob.iczenia.n 
władz skaLbow yeh), podatek zarobkowy 
ogólny jak  i opłacany przbz zakłady, o o ą 
zane do publicznego s k ła d a n a  rachunków.
2.371.000 złr Razem przeto podatki, tw o iz ą ^  
podstaw ę krajowych dodatków, obb jZbac. .
11.251.000 i ł r . ,  skutkiem c z e g o  cent dodatł ow
przyniesie 112.510 złr. Z Logo zas b l  o •
datku z opustem  dla Krakowskiego < •
da razem  6,760.728 złr., że zaś do pokrycw 
było 6,730.943 zir.. przeto zostałaby zwyzka 
29.785 złr. •

Ale i te mozolne obliczenia 
doprowadziły do ostatecznych wyi ii -ow. 
została  do rozwiązania inna kwestya, 
z reformy podatkowej wynikła, kwestya 
równości podstawy w różnych rodzajac p 
datków. Pisaliśmy już o tern, wyjaśniając ' 
rządek  dzienny konferencyi deK iatow wy 
łów krajowych, odbytej dnia 3 b m w 
dniu. Podatek dom fw y i gruntowy ma 0 
me doznać ulgi 10%  ~  póżttlej ta diga w z 
śnie dla gruntowego do 15%, dla domo g 
do 1 2 7 ,% . Ale będzie to w ten sposuo wy­
konane, że p r z y p i s  podatku nas ^  w 
dotychczasowej należytości, a d jpiero p° 
następuje  o d p i s  w wysokości 10 /o* 6
dodatek  krajowy pobiera się wed»ug . ’
a władze skarbowe nie chcą o u tego °  s ąp > 
przeto dodatek  będzie wymierzony o J  
szej należytości. K to więc płacił dotyc 
100 złr., będzie m*ał całą tę kwolę PrzJP  , 
ną, od tego wyniesie dodatek krajowy • 
a potem będzid z państwowego o 
10 złr. Zaś przy podatku zarc )i0W7 
sam przypis będzie niższy, uiga bowi 
s ta ła  już przyznana w wysokości - h  o 
przy oznaczeniu kontyngentu tego in(ja _ 
Od podatku zarobkowego zatem bedzi ’ 
tek krajowy ponierany od z D ‘ z o n e J ^ P; uG 
gdy podatek gruntowy i Aomr£ j . ^ L  y  ten 
datek  od dawnej, w y ż s z e j  należyt 
sposób zatem równość stopy (Dla w  
wych staje się faktycznie nietównomieruą.

Na tę n i e r ó w n i  1UZ uWdgS

— Karol Lenski.
— Aha, L eń sk i , prawda I Teraz sobie 

przypominam. J e s t  podobno w sądzie, ausk 
taut.em, czy adyunktem ?

Jakże  szczęśliwą >
była mogła

gdybym 
tak" za-

się
w tej chwili ktotbiem , ,

m knąć  A ntoniemu usta. Aid • ^ ^ ^ n ^ m i k a -  
ku powieuzieć że ma się| duAo poświę-
rza  -  na to ^ p r a w d y ,  rz0 iem uuało
cema Z najwyższym tylko y •
mi się opanować zakłopotani
niDy s w o b o d n y m  uśmiechem. ^  _  tru-

— Oh, tnój kuzyni0  ̂ ^P i^z-iś świat
dno, aby wszyscy szli d1 j  . wyłnagań,
m nóstw o ma nowycu p- „7a osobnych
które takżh znaleść dla siebie muszą osotmy

PraC° ! “ “ W l a m  *  P »  * * * ~
-  Leński -  poprawiłam. M n„wn0

koniec. - d r u g ie . Mój zięć jest

i ezychm -

oczywscie jeszcze

cytrynie, 
bardziej zbiło

co
z

mnie
tretftu nracuie w Czasie — duoho-

!  ,  -  zTT b » d * “ A i  « * t ' T °  c * -dził. — J 0 _ którym liczy Się opin.a.
V u adnor nyło .kłamać, choć już  brała mme

^ N i e ,  1
ko, aby nu. uledz pokusie. — Leński pracuje

*■ C' l l m  potrząsnął głowa 
_  ChtoiU... Chunh... — 

jąc sie, _  Coś słyszałem
cedził namyśla- 

o tem pisemku..
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rząa  zajmowała się też nią i w spomniana 
kanferencya wiedeńska. Wydział krajowy za­
tem wziął tę spraw ę pod ścisłą  rozwagę — 
a wyniki obliczeń i na rad  swoich w tej s p ra ­
wie zestawia w spraw ozdaniu  budżetowein.

Ku usunięciu tej nierówności dwa są spo­
soby: albo podwyższyć stopę dodatku do tego 
podatku, który płaciłby za mało, a utrzymać 
dotychczasową wysokość dla m nycn — albo 
odwrotnie, zniżyć stopę dodatków do podatku 
domowego i gruntowego, w tym stosunku, by 
je pobierać od zniżonej kwoty, a dla podatku 
zarobkowego zatrzym ać stopę dotychczasową. 
W ydział krajowy przeprowadził obLczeuia na 
jedną  i drugą ewentualność i zestawia je  
w sp raw ozdaniu  Sejmu. Nie będziemy nużyć 
czytelnika pow tarzan iem  tych obliczeń — po­
przestajemy więc na podaniu ich wyników. 
A dla zrozumienia tych wyników przypom i­
namy, że podatek grantowy i domowy p rzy ­
noszą razem  8 830.000 z ł , i. j. przeszło trzy 
czwarte , bo 78 b %  ogułu podatku, skutkiem 
czego każdy cent ulgi dla tych podatków 
znaczy przeszło trzy razy tyle ubytku w do­
chodach ogólnych, co uiga dla innych p o d a t­
ków, a każdy cen t podwyższenia znaczy p rze­
szło trzy razy tyle wzrostu.

Otoż obliczenia Wydziału krajowego co 
do pierwszego sposobu zrów nania , doprow a­
dziły do tego wyniku, że cheąc podwyższyć 
dodatek do podatku zarobkowego w tanim 
siosunnu, żeby opłacał tak samo, jak 
gruntowy i domowy od d o t y c h c z a s o w e j  
sumy podatkowej — mus,anony podwyższyć 
do 78, a przy uwzględnieniu wszystkich ro ­
dzajów zarobkowego podatku do 76 ct. P o d ­
wyższenie o 17, a względnie 15 ct. byłoby 
stanowczo za wysokie, ze względów ekono­
miczno-społecznych, a naw et politycznych n ie ­
dopuszczalne.

Pozosta ła  więc druga d ro g a : obniżyć dla 
podatku gruntow ego i domowego stopę do­
datków, tak, any płaciły 6 1 %  od n o w e g o  
wymiaru. Zniżenie to musiałoby wynosić 6 ct. 
O płacałby więc podatek  gruntowy i aomowy 
55 centów a zaronkowy j a s  d o t y c h c z a s  
61 ct. Byłaby to najlepsza druga — jedni i 
drudzy mieliby ulgę. Ale na tym sposobie 
z rów nania  poniósłby fundusz krajowy stratę 
033.800 zł. Że zaś stra ty  takiej niema czem 
pokryć, przeto należy j ą  rozdzielić znowu 
w tym samym stosumcu na te rodzaje p o d a t­
ków, a z rozdziału tegc wynika, że w rezu lta ­
cie mm/by do p łacenia  pouatek  gruntowy i 
domowy 59 6 ct. zaś zarobkowy 6b'* 1 ci — 
więc okrągło pierwsze 60 centów, drugi 66 
centów. Fundusz  krajowy jeszcze by trochę 
na tem zyskał — zwyzka puprzeanio w kwo­
cie na 20.785 zł. obliczona, podniosłaby się 
do 59.533. zł.

Sprawozdanie W ydziału krajowego do­
szedłszy do tego punktu, zaznacza, 20 W y- 
d z . a ł  p o d z i e l i ł  s . ę  t u  n a  w i ę K s z o ś ć  
i m n i e j s z o ś ć  i ż e  sprawozdawca, który 
pozostał w mniejszości, został upoważniony 
do p izedstaw ierna  w spraw ozdaniu  także i 
wniosku i moiywow mniejszości.

Otóż większość wnosi, by pobierać w r. 
1898 od podatku gruntowego i domow 60 ct, 
od innych 66 ct. dodaiku. Mn.ejszosć zas 
wnosi, ażeby n a  r a z i e  w r. i898  pozostać 
jeszcze przy rów nym  rozkłudzie pe 61 ct. 
a ostateczne uregulowanie sprawy oaroczyć 
do czasu, gay wynik nowych ustaw  p o da tko ­
wych hęuzie ,uż  ściśle cyfrowo wiadomy a 
me tylko domyślny.

W iększość broni swego wniosku przede- 
wszystkiem tern, że gdy »est oczywista nie­
równość, to trzeba dążyć do możliwego jej 
usunięcia iub złagodzenia, zwłaszcza, że cię­
żar tej nierówności spada w tym wypadku, 
na  ciężko przesoleniem dotknięte a podatkami 
zawsze zbyt oDciążone rolnictwo. Mniejszość 
nie przeczy nierówności — ale twierdzi, że 
p~odstawa, na której s tę oblicza sposoby jej 
usunięcia, są  jeszcze za  mało ścisłe, a co 
więcej, są  zmienne — skoro już  za rok n a ­
stąpi dalsze obniżenie  podatku gruntowego o 
5",o a domowego o 2 ‘/a%  — skoro dalej Kon­
tyngent podatku zaronkowego ma następnie 
co dw a lata w zrastać  o 2’4 % . To wszystko 
sprawia, że obliczenie, dzis w przybliżeniu 
trafne, ju ż  za rok będzie zupełnie mylne, że 
zatem to, co się teraz, jaku zrównanie  przed­
stawia, rychło już  przestanie  byc sprawiedli- 
wem.

8bjm będzie rozstrzygał. Nam się zdaje, 
-e  gdy ostatecznym  wynikiem rachunku jest  
ulga dla podatku gruntowego i domowego 
rap tem  tylko w wysokości jednego centa, to 
można tu śm iało  p o w ied z ieć : trop de bruit

Wychodzi podobno we Lwowie... Tygodniowo, 
czy miesięcznie ?

Co za nietakt. Antoni musiał zauważyć, 
że od początku rozmowy siedzę jak  na roz- 
palunem  żelazie, że więc ona me spraw ia rni 
wielkiej przyjemności. Lecz  choć nap izem ian  
to oiadłam, to czerwieniałam , on torturow ał 
mnie dalej swą indagaoyą.

— Czyż to możebne, kuzynie, — o d p a r ­
łam  już z leksiem  oburzeniem , — byś nie 
w icdział, żc Chwila wychodzi w Krakowie i 
je s t  p ism em  coaziennem  ?

Kuzyn pogłaskał się znowu po prawie 
białej brudzie.

— D o p ra w d y ?  — zaw ołał tonem uspra 
wiadliwienia. — Nu, proszę... Oto najlepszy 
dowód, jak  zapracow any  jestem... Człowiek 
m e ma nieraz czasu na zapalenie papierosa, 
gdzie mu tam  w głowie gazety!

Nareszcie dał mi spukój z Czasem, Ckm-  
lq i wszystkiam, co do nich należy.

Przeszliśmy do przedmiotów bliższych 
Wypytywał się o moje s tosunki i naw zajem  
winie o swoicn opowiadał. — Ot, m ar  e pro­
wadzi życie. Gdyby mogli, duszę wycisnęliby 
z niego w biurze, tyle ud niego wymagają. 
Musi wszystkiem zajm ow ać się osomście, we 
wszystko wglądać. D yrek to r  się już posta 
iza ł i za wygodny na takie rzeczy. Właściwie 
on s a n ,  Antoni, je s t  dyrektorem, tylko że bez 
tytułu i płacy dyrektora. Płacą nędznie! Po 
bieia  ledwie tych głuyich 6 000 zł. (!) rocznie 
i to licząc juz w s z y s tk o : dochody stałe, re- 
m uneracye  i tautyemy

— Ale, ciągnął dalej, gdybym tak został 
dyrektorem  naprawdę, z tytułem i poborami 
śpiewałbym co p raw da  inaczej. Krótku mó

pour une omelette! l  en jeden  cent nie wart 
doprawdy podziału na większość i mniejszość. 
D la rolnika i właściciela ło m u  r,ie będzie on 
żadną ulgą — ale dla wielu z opłacających 
podatek zarobkowy podwyższenie o 5 centów 
będzie napraw dę  dotkliw e!

Wiadomości polityczne.
Je s z c z e  o w y r o k u  n a  s tu d e n tó w .  O r e ­

legowaniu studentów z uniw ersytetu  w arszaw ­
skiego, nadchodzą następujące dalsze szcze­
góły :

Sąd, złożony z p ro feso ró w : Azarewioza, 
Czarnowa i Siegla, zaproponow ał relegowanie 
około 100 s tudentów, a m.anowi. l e : trzech 
na trzy lata, 28 na dwa lata, sześćdziesięciu 
kilku na rok Śledztwo było prowadzone na 
sposób... cytaaelny. Szczególniej odznaczył się 
pytaniami w siylu żandarm skim  prof. Siegel, 
Czech z urodzenia.

Kolegium profesorów oświadczyło się po 
czterogodzinnej dyikusyi p i ę ć d z i e s i ę c i u  
k i i l k u  głosami przeciw' 12 (7 Rusyan, pom ię­
dzy ostatnimi rek to r  uniwersytetu, prof. Zen- 
ger) za wyrokiem, który jeszcze ma być za 
twierdzony przez ku ra to ra  okręgu naukowego.

Na posiedzeniu w iza ła  is tna  burza. Z a  
wyrokiem głosowali sam i Rosyanie. Polaków 
w gronie profesorskiem jes t  pięciu. Struwe, 
Kosiński, Dydyński, W ierzbowski i Przewóski. 
Wszyscy głosowali przeciw wyrokowi. P.of. 
Ziłów miał tyle taktu, że na zenranie wcale 
nie p rzy b y ł ; prof. Filewicz z całą przyjem no­
ścią zasiadł jako  sędzia w własnej sprawie. 
Najenergiczniej n rom ł wyroku prof. Kułaków 
ski, m ieyator te legram u na uroczystość Mu- 
raw iew ow ską do Wilna.

f ^ d  uniweisytecki zalecił także podobno 
przesadzenie  6-ciu profesorów, którzy wysłaii 
telegram do innych uniwersytetów.

W mieście spraw a ta  wywołuje wielkie 
rozgoryczenie. Tw ierdzą, że przyczyniła się 
ona także do podania się do dymisyi ks. Ime- 
retyńskiego, o czem mówi cała  W arszaw a.

S p ra w a  b is k u p a  S y m o n a .  W arszawski 
Przegląd Katolicki d o n o s i : Biskup Ruszkie- 
wicz, wezwany telegraficznie, udał się już do 
P etersburga  dnia 15 bm. Prawdopodobnie  zo­
stanie  on biskupem płockim na miejsce ks. 
biskupa Syincna, który dnia 15 bin. wyjechał 
z f e te r sb u rg a  do Odessy.

Ze źródła  poważnego Czas odbiera je ­
szcze następujące  iuformacye w spraw i?  ks. 
Symona:

Minister sp raw  wewnętrznych zawiado- 
m.ł metropolitę, że ponieważ papież, n.e go­
dzi się na  używanie języka rosyjskiego, jako 
dodatkowego w nabożeństwie katolickicm. 
stanęła  więc ugoda, że tam, gdzie dotychczas 
był używany język rosyjski, duchowni k a to ­
liccy przy liturgii mają  używać języka łac iń ­
skiego, Ks. Symon, zarządza jący  arcbidyece 
zyą podczas nieobecności metropolity Kozło- 
wskitgo, okólnikiem zawiadomił wszystKich 
knięży o tem postanowieniu, pow tarzając  do 
słownie z reskryptu mm. spr. wewnętrznych 
układ z Rzymem zawarty  i polecił, aby każ ­
dy z kap łanów  podpisał rewers, że okólnik 
otrzymał.

Postanoo lenie to, wywołału ze strony je ­
dnego z księży, używających języka rosyjskie­
go, wyraz żalu luni z takich  księży zapyty­
wali, co należy rozumieć przez liturgię — i 
w jak i spusób porozumiewać się z ludom, 
a guberna to r miński miał żądać podotmo od 
księży, aby naw et zapowiedzi ogłaszali po 
łacinie. Te wątpliwości zmusiły ks. Symona 
do wydania drug.ego okólnika, w k tóiym  wy­
ją śnił, że do liturgii należą słowa obrzędowe 
przy udz.elaniu Sakram entów  i w nabożeń­
stwie, a z ludem trzeba się porozumiewać, 
3tosując się do postanowienia papieża, w j ę ­
zyku, w jakim lud istotnie mówi i modli się. 
O ile wiem, nie było wzmianki o języku, ale 
ponieważ papież wykluczył język rosyjski, 
przeto mog to być język polski, litewski, ło ­
tewski i bia łoruski. Nie było w U m  żadne, 
nowości, gdy w Petersburgu na  konfesyona 
łach. dla dogodności spow iadających się, są 
napisy, że tu spowiadają po polsku, po litew­
sku, albo po łotewsku.

Te okólniki jednak, chociaż zgodne z po 
stanowieniam i uk łaau  z Rzymem i dosłownie 
podające treść  układu według reskryptu rai- 
niśteryaluego. me podobały się rządowi, który

wiąc, m iałbym dwa razy tyle. co dzisiaj, nie 
dość w.ęc, że i sam żyłbym uczciwie — (bo 
to, szanow na kuzynko, człowiek dotąd za da­
wne czasy pokutuje), lecz jeszcze mógłbym 
nieraz dopomódz innym w potrzebie.

Zwrócił na mnie badawcze spojrzenie, 
pod wpływem którego mimowoli zażenow a­
łam  się.

— No, zauw ażyłam . —  Kuzyn przecie 
nie masz, o ile mi wiadomo, tak  bliskich kre­
wnych, byś był obowiązany troszczyć się o 
nich, z ulicy zaś ściągać potrzebujących..

— N atura ln ie ,  — p rzy zn a ł ,  spuszczając 
oczy, — ale., ale... w każdym razie u m ia ł­
bym okazać się wdzięcznym.

Litościwa, jak  zawsze, zresztą i ciekawa 
potroszę, — chciałam go wybawić z w ido­
cznego kłopotu

— Mów kuzyn ie ,  — śmiało rzekłam  — 
Możesz przecie ticzyc na moją dyskrecyę.

W padła  mi — prawił nieśmiało, pewna 
myśl do głowy, —  kto wie, może szczęśliwa? 
Pan  Żeński

— Leński, poprawiłam.
— P rzeo ra sza ra : L e ń sk i!  Otóż p. Leński 

mógłby mi oddać wielką przysługę.
Jak im  sposobem.

— Bardzo prostym. Zbliża się koniec 
naszego roku administracyjnego. Otoż, gdyby 
tak ostrożnie, z leska  — izienm karze znają 
się n a  tem, — zechciał podnieść moją pracę, 
sumienność i bystrość, a niedołęstwo nacze l­
nego zarządu...

— J a  sądzę — rzekłam — ia pewna je ­
stem, że Karol wszystko uczyni, o co go po­
proszę.

— A kuzynka.. ?
„O  - I i m n y .  - j i  n r - m i i ^ .......- - v

zażądał odwołania okólników, u suną ł  ks. Sy- 
inona od kierownictwa akadem ią duchowną, 
a dziś widocznie dalej jeszcze posuw a konllikt.

S a m o rz ą d  zie m s k i  u a  L itw ie .  Z Wilna 
donoszą, iż opinie specyalnych kom uyj gu- 
bernialnych, powołanych do wyrażenia zdania 
w sprawie w prow adzenia  instytucyj ziemskich 
na Litwie, zostały już  opracow ane i wysłane 
do Pete rsburga . Komisya wileńska uznała, że 
wprowadzenie z iem stw  jest pożądane, ale że 
n ileźałoby w takim razie wykluczyć z nich 
żywioł szlachecki. Komisya grodzieńska uznała, 
że w prowadzenie ziemstw nie jest  pożądane, 
natom iast należałoby wprowadzić pewne re ­
formy w ustroju adm iuistracyjnym  gubernli. 
Komisya kowieńska uznała, że wprowadzenie 
ziemskich instytucyj jest  ze wszech miar po­
żądane, aby zaś wyciągniętą mogła być z ruch 
cała korzyść, należy je  wprowadzić bez ża ­
dnych ograniczeń.

P o m y s ły  l i a k a ty s ty c z n e .  Danz. Ally. 
Ztg. w ynalazła nowy sposób na zgermanizo- 
wanie  dzielnic polskich. Pisze o n a :

„Adm inistracya może zdziałać wiele po­
żytecznych rzeczy. Wiadomo np , że kościelni 
dostojnicy polskiego pochodzenia nie mogą 
ła two usunąć się od wrodzonych dążności, 
jakie  się uwydatn ia ją  przez pokrewne s to ­
sunki, i że przesiedlanych do Poznańskiego 
i P rus Zachodnich urzędników polonizuje się 
system atycznie  przez małżeństwo z Polkami. 
Położyć trzeba tamę przeciwko temu przez 
to, że potrzebnego do wykonywania choćby 
tylko wysokich katolickich urzędów kościel­
nych potw ierdzenia  państwowego udzielać się 
bęazie bez wyjątku tylko księżom, którzy są 
niedostępni dla wpływów, obcych państw u 
i tak  sam o bez wyjątku wszystkie posady 
nauczycieli i urzędników jak  np. sędziów 
obsadzi się m ężami pa tr io tycznym i i już  
z n .emieckiemi niewiastami ożenionymi. Tę 
zasadę m ożnzby także rozprzestrzenić na ofi­
cerów pułkuw, które znajdują  się w polskich 
obwodach.

„Byłoby naw et dobrze,, gdyby w takich 
okolicach trzymano żołnierzy absolutnie zdała  
od wszelkiej polskiej domieszki, także od 
przyjm owania polskich ochotników jed n o ­
rocznych i aby tam  przenoszono pułki czysto 
niemieckie akcya, na k tórą  zdecydowano 
się już  dawniej, ale którą  wykonano tylko 
połowicznie. Jeżeliby się jeszcze  przez udzie­
lanie urlopów niem.eekim żołnierzom, przez 
ułatwianie inn jazdy kolejowej i t d. w cza­
sie żniw stworzyło zastępstw o polskich i ga­
licyjskich robotników wiejskich w czasie lata, 
na tenczas  cała, w najszerszem  t tg c  słowa 
znaczeniu flukiuująca ludność w polskich 
dzielnicach nosiłaby  znamię niemieeko-naro- 
dowe : wzmocniłaby stale osiedloną ludność
niem iecką i albo działałaby wprost gerinani- 
zująco na polskie żywioły, atbo też pociągnę­
łaby  za sobą niemieckich przemysłowców 
i k u p c ó w  .

Dzień berliński do tego dodaje :
Jeszcze  piostszym bylny środek znany 

z czasów M ojżesza: polskie dziecko płci
m ęslie j  topić zaraz w Warcie. Dlaczegóż do- 
pie o wysilać się na tak skomplikowane spo­
soby przeciw Polakom !

Głosy prasy o G ołu cliow sliim . Notuje­
my dziś jeszcze kilka głosów o <xpose hr. Go- 
łuchowskiego. I  taK Biirsen Ztg. p isze: „Hr. 
Gołuchowski k ładzie szczególny nacisk na 
porozumie ie się z Rosyą. Przez to porozu­
mienie usunięto dużo kłopotów, które groziły 
w ybuchem 1’. Post uw aża  ustęp mowy Gołu- 
chowskiego, odnoszący się do Anglii za uzu­
pełnienie wywodów dalisbury’ego, roztoczo­
nych w Guidhalle. Yossische Ztg. oświadcza, 
że dzięki polityce Goruchowsktego pozostał 
s tosunek  mięcizy Berlinem a W.edniern na 
dawnych p o d s taw ach ,  n a tom ias t  między 
Wiedniem a Petersburg iem  zapanow ała  entcu 
te cordiale, wykluczająca możliwość starcia  
się obu państw  sąsiednich tak długo, jak d łu ­
go Rosya uie zechce w kwestyi wschodniej 
p row adzić  polityki czynu. Niemcy nie mogą 
reagować przeciw podobnem u stanowi rzeczy, 
zwłaszcza wobec silnego zaakcentow ania  przez 
Gołuchowskiego niewzruszalności trójprzy- 
miei-za.

Po  raz  pierwszy z tak wysokiego, u rzę ­
dowego miejsca padły słowa spójni mięcizy 
ludami Europy słowa w ymówione szczerze, 
pozbaw ione wszelkiej mistycznej powłoki. 
In n e  berlińskie  dziennik, zajmują stę ustępem

— Dlaczegóż nie miałabym przysłużyć się 
panu taką  drobnootką?

— Do k< ńca życia, deklamował Antoni, 
nie zapom niałbym  tego i -  dodał ciszej -  
jak  powiadam... ja  niewdzięcznym być nie 
umiem

— Ach, Boże, zaprotestowałam , tylko bez 
wdzięczności. Bo i za co f

—  A więc mogę Uczyć na łaskawe po­
parcie kuzvnki?

—  Jak  na cztery asy 1 Nie wiem tylko, 
czy Karol dość zna spraw ę.

— To najmniejsze ! J a  mu sam całą  rzecz 
napiszę, byle tylko umieścił w sw em  piśmie.

Rozmowa przeciągnęła się jeszcze chwilę, 
poczem Antoni pożegnał mnie i ponownie 
poręczając swoją prośbę memu sercu, zape­
wniał, w co wierzę, że idąc tu nie przeczuw ał 
jej uawel. New mown hay długo jeszcze uno ­
sił się w powietrzu.

Pobiegłam zaraz ao Karola. Zwykły 
śmiertelnik byłby na tu ra ln ie  z pocałowaniem 
ręki chwycił się sposobności dla pozyskania 
sobie względów tak wysokiej figury, jak s e ­
kre tarz , ba, przyszły dyrektor banku. A K a ­
ro l?  Nie dosłuchawszy naw et do końca mego 
opowiadania, zawołał roz in d y czo n y :

— Nie z tego nic nie będzie !
— Dlaczego? — pytam osłupiała
— Bo pismo służyć ma sprawie publi­

cznej, a nie jak im ś tam panom  A ntonim !
Oto macie „niezwykłego11 człowieka. 

Zwykli ludzie nazyw ają takicn „n iespe łna1*.

ęC. <1. n.)

mowy Gołuchowskiego o konieczności z iwar- 
cia europejskiego związku cło w ego przeciiv 
Ameryce. „Po raz pierwszy - pisze hreisin- 
nige Zeit. —  spopularyzował mąż n a  tak Wy­
sokiem stanowisku urzędowem  bęaący tę myśl, 
Kiełkującą odaaw na w sferach zawodowych. 
Volkszeit. przypominając, że już hr. Caprivi 
podniósł podobną myśl w reichstagu 10 gru­
dnia 1891 r , widzi już  w niedalekiej przy­
szłości europ jską wojnę cłową z Ameryką. 
Koln. 2eit. oczekuje po teo etyczno - ekono­
micznych wywodach Gołuchowskiego także 
i czynu. E u ro p a  powita porozumienie w tym 
k ierunku  z ogromną radością. Czas już naj­
wyższy, any s tanąć  w Europie w obronie 
w łasnych interesów. Jeżeli h rabia  ćo łucho-  
w;ski chce wi tej walce z A m eryką byc prze- 
wódcą, kierującym  się jasno wytkniętymi c e ­
lami, to może liczyć na powszechne uznanie.

Z rosyjskich p.sm najwięcej zwraca  u w a ­
gę glos Nowosli. D ziennik ten pisze: „Już
dawno nie pi zamawiał? austro-węgiersey m i­
nistrowie tak szczerze, tak otwarcie, jak  hr. 
Gołuchowski. Miło nam  jest stwierdzić, że 
rzaak.e  Zaiste zalety mowy hr. Gołuchow- 
sk.ego są  bezpośrednim wynikiem przyw ró ­
cenia między A ustro -W ęgram i a Rosyą przy 
jaznych stosunków. Austrya opierając sie na 
trójprzymierzu i Rosyi, może istotnie mówić 
o sile, o potędze pokoju europejskiego. Z po 
wodu tego głosu Nowosti iży m ają  się bardzo 
Hamb. Nachr. Nazywają one związek z A u ­
stro-W ęgram i societas leonina t. j. spółką, 
w której jeden  ze stowarzyszonych odnosi 
wszelkie korzyści. Z tych uisynuacyj bisiuar- 
kowskiego organu  czuć, ze rozsądna polityka 
Gołuchow-kiego rzuciła  wielki bla.-k na Austro- 
Węgry i w yprow adziła  je  z niewolniczej za ­
wisłości od Niemiec, nałożonej na mej za 
rządów żelaznego kanclerza.

I C H O jN I K A ,
L w ów , 24 listopada.

Jutro:
— listopada. Czwartek. K atarzyny  Panny.
—  Wschód słońca o godz. 7 m> 22 ram , 

zachód o godz. 4 miu. 8 wieczorem
— Dnia tego w roku 1795, Stanisław August 

składa koronę polską w Grodnie, — r. 
1848, uroczyste w Peszcie poświęcenie cno- 
rągwi legionu polskiego; — r. 1863, Bosak 
zdobył Opatów.

— 0  godzinie 6 -tej wieczorem posiedzenie Ra­
dy miejskiej.

— Raut w Kole literaekiem.
— Wieczorek z tańcami w „Klubie poczto­

wym"
— O godz. 71/ ,  wieczór w teatrze hr. Skarbka: 

„Cavallcria rusticana ,
— P a n o r a m a  S ty k i  „Genem! Bem w Siedmio­

grodzie otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku.
K o m i te t  d z i e n n ik a r s tw a  czesk iego  ro­

zesłał do redakcyj wszystkich dzienników poi 
skich, chorwackich, słoweńskich, rusińskicli, serb­
skich i czeskich, propozycję zbliżenia dzieu- 
uiaarzy słowiańskich w krajach austryacko- 
węgierskich, opartego na poznaniu aję i zetknię­
ciu osobistem. W odezwie swej zapytują uas ko­
ledzy t-zescy, czy zgadzamy się na ich pomysł i
czy mogą się spouziewać naszego współudziału. 
Otóż idei tej tylko przyklasnąć możemy gorąco, 
oświadczając gotowość poparcia jej w czyuie. Je 
żeli zgodzi się na to również ogól dzienuikarzy 
słowiańskich, komitet czeski proponuje w powyż­
szym celu zjazd w Pradze w loku przyszłym, 
w miesiącach maju Iud czerwcu.

N am iestn ik  ks. S an gu szk o  powrócił dziś 
do Lwowa

P. Al. C zo łow sk i zda w sobotę sprawę ze 
swej podróży do Szwecyi w Towarzystwie histo- 
rycznem.

J u b i l e u s z  P. Emil Cossa star. radca ma­
gistratu obchodził dzisiaj święto swego patrona, 
za trzy dni zaś przypada 25 lecie jego służDy.

Z tego powodu podwładni urzędnicy, depar­
tamentu I. wspólnie z przybyłymi z dóbr uiiej- 
3kieh zarządcami i leśniczymi złożyli mu dzisiaj 
gremialnie życzenia.

P o p ie r s i e  Ś n iad eck ieg o .  Odsłonięcie po­
mnika Jędrzeja Śniadeckiego, który stanie w b|at 
ce schodowej instytutu chemiczuego uniwersytetu 
lwowskiego, odbędzie się 30 b m.

Artysta - rzeźbiarz p. Autom Popiel wykoń­
czył biust w b ułym ma. murze kararyjskmi. W iu 
stytucie rozpoczęto już roboty celem umieszczenia 
tablicy, z następującym napisem :

JĘDRZEJOW I ŚNIADECKIEMU, 
znakomitemu badaczowi przyrody, zasłużonemu 
profesorowi uniwersytetu wileńskiego, w setną ro­
cznicę rozpoczęcia polskich wykładów o chemii.

Lwów, 30 listopada 1897.

Tablica wykonaną jest z marmuru serpenty­
nowego, obramowanie zaś i kroksztyn, na którym 
spocznie popiersie z marmuru siwego kararyjskie- 
go. W dniu uroczystości, wydanym będzie zeszyt 
Kusmosu, poświęcoay Śniadeckiemu i ozdobiony 
jego wizerunkiem.

VIII. p o s ie d z e n ie  p o lsk ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  p r z y r o d n ik ó w  im K o p e r n ik a  odbyto 
się wczoraj o godzinie 6 wieczorem w sali in­
stytutu chemicznego.

Zebranie zagaił prezes towarzystwa profesor- 
p. Łomnicki, udzielając głosu prof- dr. B. Dy­
bowskiemu.

Prelegent w nadzwyczaj zajmujący sposób 
mówił o rozwoju węgorza. Po wyliczeniu i spi­
saniu w szystK ich trzech znanych typów węgorza, 
zająt się specynluie typami żyjącymi w Europie 
śrudkowej i południow. a za teni w naszym kraju, 
to jest typem iiigiui morskiBt i rzecznym, które 
spotykamy w Lźwmie, W isle i Niemnie a któ- 
lego natomiast nie znaleziono dotąd w Du­
naju

1 )dmiańy te nie różnią się znacznie od siebie 
i przebywają w naszych rzekach tylko pewieu 
ok.es letni, ku jesieni zaś wstępują do inorza 
celem odbycia tarła, zkąd młodnik na wiosnę po­
wraca w korj to rzek. 1

Wędrówka ta gromadna trwa zaledwie około 
dwóch dni i wtedy najłatwiej je łowić. Dia młodego 
tego narybku uie ma uiemai żadnej przeszkody : 
przebywa hietylko progi ale nawet wodospady i

do taje się do wysokości przeszło 1000 me­
trów ponad powie.-zcliuię morza, rozpraszając się 
w rzekach i ich dorzeczach.

Narybek ten wzras-a w Opokojnych rzecznych 
wodach, w których przebywają od lat 3 Jo 5, a 
wzrósłszy powracają w głękiny morza.

Ze wszech miar ściśle naukowy a mimo t.ego 
zajmujący wykład, urozmaicił prelegent nadesla- 
nemi rzadkiemi okazami małych węgorzy, przeby­
wających w głębiach 500 metrów pod powierz 
cknią morza, a wyrzuconych ua brzeg niekiedy 
przez gwałtowne burze.

W końcu wykładu okazał prelegent rzadki 
okaz „ropuchy rudej1 a raczej jej „Kijankę11 uło­
wioną pod Lwowem przez członka towarzystwa 
p. Złotnickiego, tudzież okazy szarańczy złowio 
nej na Podola w dobrach p Grochowskiego, gdzie  
w całej okołiey pokazała się w b. roku w nad 
zwyczaj wielkiej liczoie

Zebranie podziękowało prelegentowi rzęsiste- 
ni, oklaskami, poczem udzielił 1 r  ewoduiczący 
głosu p Łomnickiemu (juniorowi) który mówił 
pokrótce o dwu nowyeb pracach p. E Godlew­
skiego z Krakowa i broszurze spółki naukowej 
dr. T Schandinna i dr M. Siedleckiego ,,0 roz 
płodzie pierwotników-11.

Po zamknięciu posiedzenia zaprosił prof. Ra­
dziszewski wszystkich członków towarzystwa, na 
uroczyste odsłonięcie pomnika Jędrzeja Śniadec­
kiego, którego program uchwali dziś senat akade­
micki.

D o d a te k  ( trożyźniiu iy  o m a g is t r a c ie .
Na wspólny wniosek prezydenta miasta p. Mała­
chowskiego i wiceprezydenta p. Sehayera, uchwalił 
był magistrat wstawić do budżetu ua rok przyszły 
kwotę 45 000 zł. na polepsz.enie plac nrzęduiKón 
magistratu. Wskutek wniesionej następnie przeł 
nauczycieli prośby o dodatek drożyźaiany, znowu 
za wspólnem porozumieniom obydwóch zwierzchni­
ków naszej magistra1 ury miejskiej, zmodyfikowane 
uchwałę noprzednią w ten sposób, iż zamiast owe­
go ryczałtu, uchwalono 10 procentowy douateK ao 
płacy dla wszystkich funkeyonaryuszów gminy, po­
cząwszy od 1 stycznia 1398 r., aż do stanowczej 
regułacyi płac.

Zdawało się, że przez dwóch prezydentów, 
znających dobrze stosunki miejscowe, postawiony 
wniosek znajazie w kołach reprezentacyi miejskiej 
jednomyślne uznanie, bo drożyzna w mieście jest 
niewątpliwie, bo naczelnicy miasta, znający potrze­
by miasta i stan funduszów miejskich, nie oboią 
żaliby budżetu gminy tak znacznym wydatkiem, 
bez istotnej konieczności. Jest jednak ktoś, co 
żna te wszystkie sprawy jeszcze lepiej, co dba
0 szkatułę gminy o wiele troskliwiej, niż wszyscy 
prezydenci. Jest to p. M., prawowierny Katolik, 
znany w mieście dobroczyńca i opiekun ubogich, 
prawdziwy Samarytanin w wykonywaniu miłosier­
dzia Oparty na znajomości stosunków kupieckich
1 loKalnych, dowodził on, jako gość na oneguaj- 
szem posiedzeniu sekcyi V Rady, której członkiem 
nie jest, iż diożyzny we Lwowie nie ma, więc 
dodatek drożyźaiany niepotrzebny. .Podrożał 
wprawdzie nieco chleb i bułki, więc będą go nrzęd- 
nicy mniej jeali, podrożał kaw.or, homary i t. p 
speeyały, ale to rzeczy nie dla urzędników. Na­
tomiast potaniało masło prawdziwe i margarynowe, 
mleko, mydło, ser, powidła, mąka, krupy i t. d... 
Sekcya V wysłuchała wprawdzie z niezwykłą uwa­
gą tych wywodów szanownego gościa, ale zarazem 
data mu należytą odprawę naiirzód przez wymo­
wne usta przewodniczącego swego profesora-urzęd- 
nika dra Radziszewskiego, następnie jednomyślnem 
wotum, uchwalając dodat«k droźyźuiany

L w ów  nu  m j  s ta w ie  j u b i l e u s z o w e j
w W.ednin będzie reprezentowany wcale jio- 
kaźuie. Na wczorajszem posiedzeniu komisji wy 
stawowej obliczono, że gmina będzie potrzebowu 
ła dla swych okazów 66 metrów kwadr, ściany i 
3 metry kwadr, stołu w pawilonie wystawy. Koszt 
udziału w wystawie wedle obi czenia dotychczaso­
wego wyniesie 6 500 zł , t. j o 1.500 zł. wię­
cej, niż magistrat wstawił ao budżetu na rok 
przyszły. '

Ponieważ urządzenia dla dobrobytu nie mogą 
w na*urze być przeniesiouemi do Wiednia będą 
przedstawione graficznie — rysunkiem i tabela­
mi — i opisane bliżej w dodanych objaśnieniach, 
przeto wynrano wczoraj także dwie komisye ’ je- 
duą dis graficznego przedstawienia ziożoną z pp. 
Kowalczuka i Tbulliego, drugą dia spraw opisu 
-złożoną z pp. dr. Gryzieukiego i Rewakowicza.

N a p la c u  L a S in im  wykopano w ostwtnićl* 
dniach kiiKa głębokich a wąskich dołów w k s z ta ł ­
cie studni kopanych. Są to wykopy, których ce­
lem zbaaać konsystencyę gruutu, na którym ma 
stanąć muzeum przemysłowe miejskie. Próoę grun­
tu robi projektant budowy p. Janowski. Budowa 
ma zacząć się z wiosną przyszłego reku.

D o w c ip n y  p om ysł .  Właściciel jednej z trzy­
piętrowych kamienic śródmieścia, chcąc należycie 
wyśrubować czynsze, użył następującego fortelu. 
Oto przed kilku dniami na schodach pierwszego 
piętra pojawiła s ę metalowa karta z napisem 
„Mezanin1-, skutkiem czego drugie piętro awanso­
wało w czynszu na pierwsze, trzecie zas opiacac 
będzie czynsze w wysoiośei pobieranej zwykle za 
drugie piętro. Na uwagę Inkatoiow, iż improwizo­
wany mezanin jest nieco za wysokim.—„Nic nie 
szkodzi11, odpowiedział jowialnie gospodarz, „i 
csvnsz jest także odpowiednio wysokim1’.

Czarilil g ie łd a  przy wałach Hetmańskich 
spekulująca skrzętnie na cudze kieszenie, staju 
sie czasami przyczyną publicznego zgorszenia. 
W  tych dniach w południe np„ dwaj znani na bruku 
lwowskim lichwiarze: L. i D. pokłócili się po- 
mijdzy sobą zapewne o zyski, a w rezultacie 
kłótni czynnie poczęli się znieważać. Kapelusze 
swobodnie bujały po gościńcu, właściciele zaś ich 
okładał się wzajemnie kułakami dopóty — do­
póki ich nie rozłączono. Publiczność zgorszona 
przypatrywała się tym ekscesom, wywoływanym 
w dzień oiały, a do tego w dzień świąteczny.

Dziś pp. L. i D. z pewnością w imię no­
wego „dobrego interesu11 zawrzą z sobą napowrót 
przyjaźń i dalej będą operował dla dobra (?) 
ludzKości.

P r z y  b u d o w ie  domu pod 1. 7 w ul Ka­
miennej spadł wczoraj z kikumetrowej wysokości 
kamień na plecy zarobnika Józefa Edanowicza i 
silnie go uszkodził. Wezwane pogotowie towarzy­
stwa ratunkowego, po skonstatowania silnej kon- 
tuzyi grzbietu, przewiozło go do domu przy ulicy 
Słonecznej 1. 5 i oddało opiece licznej rodziny, 
której ź ró d łe m  u trz y m a n ia  jest zarobek potluczo 
uugo przy budowie.

W sp ra w ie  u s ta n o w ie n ia  g o d z in  c z y n ­
n o śc i  >v są d a c h ,  wydało prezyayum wyżs-ego
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sądu krajowego we Lwowie następując postano­
wienia :

A)  W sądzie krajowym wyższym, w sądzie 
krajowym, a!a spraw cywilnych i karnych, tudzież 
w są lach powiatowych we Lwowie dla sądu od 
godziny 9 do 4. dla kancelaryi od godziny pół 
do 9 do pól do ó O godzinie 12 dozwoloną być 
może przez dotyczącego naczelnika 3ądu stosov.ua 
krótka przerwa dla odpoczynku i posiłku. W dni 
świąteczne będą trwały godziny czynności w są­
dzie i w uancelaryi od godziny 10 do 2 W nie­
dziele i w dzie.i Bożego Narodzenia winny być 
załatwiane sprawy w § 43 instr. z 5 maja 1897, 
Nr. 112 Dz. u. p wspomniane, w czasie od go 
Jz.ny 10 do 1.

Iii \\ e wszystkich innnych sądach kolegial­
nych i powiatowych poza Lwowem ustanowiono 
godziny czynności: Dla ęą In od godziny 9 do 2
przed- i od 4 do 6 popołudniu , dla kancelaryi 
od pół do I  do 2 przed- i od 4 do pół do 7 
popołudniu. W dni świąteczne będą trwały go­
dziny urzędowe w sądzie i w kancelaryi od go­
dziny 9 do 11 przed- i od 12 do 2 popołudniu. 
W niedziele i w dzień Bożego Narodzenia winay 
hyc zaiatwiane sprawy w g. 4.1 instr. wspomnia­
ne, w czasie od godziny 9 do 11 i od 12 do 1. 
Fuukcyunaiyuszoui gr. kat. wyznania, których na­
bożeństwo rozpoczyna się już od godziny pół do 
11, należy dozwolić opuszczenie biara 0 tyle 
wcześniej; rzeczą ich będzie straconą wskutek te­
go połow\ g dzmy, u/uprlnić czy to rozpoczyna 
jąc pracę już o g dżinie pól do 9, czy też koń­
cząc ją dop ero o godzinie poł do 3 w dni świą­
teczne, a w meaziele o godz. pół do 2.

Czesław k ie sz ł to w sk i  je s z c z e  u r z ę d u je !  
Mieliśmy dziś w ręku kwit z  datą 20  b m. na 
zapłaconą prem.ę w dziale życiowym Tow. wzai 
uhizp. w Krakowie, na którym znajduje się pod­
pis głcśuego def, audanta, jako Laczeinika regoż 
działu Wprawdzie instytucya mogłaby się tłuma­
czyć, iż posiada duży zapas uiezużytkowanych je 
s/.cze blankietów ze stampilią Czesława Kieszkow- 
skiego, jednakowoż nie możemy zrozumieć podo­
bnego lekceważenia publiczności przez tak poważ­
ną instytacyę, jak Asesuraeya krakowska, inaczej 
zaś, jak tylko lekceważeniem stron, trudno na­
zwać wydawanie kwitów z podpisem usuniętego oci 
urzędowania dyrektora.

K on iczku  krakow ska. Sekeya IV. szkol­
na, na posiedzeniu w dn u 19 b. tn., przy obra­
dzie nad budżetem ueuwalita 2 000 zł przyznać 
jako subwencyę na rok 1898 szkole handlowej, 
z powodu otwarcia oddziału wyższego przy tejże 
szkole. Następnie przyznała 600 zł dla szkoły 
przy Zgromadzeniu Córek Bożej miłości i 600 zł. 
dla szkoły Ewangelickiej. Wreszcie poleciła se­
keya magistratowi wydrukowanie szemat.yzmu nau­
czycieli i nauczycielek m. Krakowa.

Sekeya III prawnicza Kady miejskiej w dal­
szym toku obrad i.ad podnif siemem płac urzę­
dników magistratu i uregulowaniem etaiu, uchwa­
liła, aby dotacja prezydenta odiąd wynosiła ro­
cznie 12.000 zł. — a 1. wiceprezydenta 6000 
zł. Co do urzędników magistratu, przyjęto sześć 
klas jangi urzędniKow rządowych od XI do VI 
rangi, przyczem omawiano pozycye II  wiceprezy­
denta i radców magistratu. Cyfry płac na razie 
jeszcze nie oznaczono, ale prawdopodobnie pi zy- 
jęty zostanie projekt płac rządowych

Radca dworu, delegat Laskowski i generał 
zbiOjmistrz komendant korpusu br. Albori powró­
cili z uriopu.

P. Karol Estreicher, dyrektor biblioteki J a ­
giellońskiej, obchodził w poniedziałek 22 b. m 
siedindziesiąią rocznicę swoich urodzin Uroczy­
stość ta obchodzona była tylko w ścislem kołku 
rodzinnem, na które zjechała się cała rodzina. 
Na intencyę zasłużonego solenizanta odprawił O. 
Wacław mszę świętą w kaplicy Matki Boskiej cu­
downej na I-iasku, gdzie odbywają się wszystkie 
uroczystości jeligijne rodziny Estreicherów. Ze 
stron prywatnych solenizant odebrał liczne ży­
czenia.

Koimsya wybrana przez ubezpieczonych 
w mieście Krakowie z działów ogniowego i życio­
wego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, od- 
oyła d. -2  brn. o g0dz. 5 popołudniu posiedzenie, 
pod przewodnictwem dra Faustyna Jakubowskiego. 
Zaproszony dyrektor dr. Romer złozył wyczerpu­
jące wyjaśnienia i dał odpowiedzi na postawione 
w różnych kierunkach pytania. KumGya po roz­
patrzeniu sprawy, oraz przeprowadzonej dyskusyi, 
uznała za stosowne zebr.ić się ponownie po po 
siedzenia Rady nadzorczej, która dnia 25 b, m. 
rozpoczyna swe czynności. Dalej zaś wyraziła ży­
czenie, Sieny kouiisya statutowa Rady nadzerczej 
przel ost eczuem uchwaleniem swoich wnioskow, 
wysłuchała ophdi kom.tetów, we Lwowie i K ra ­
nówie przez koła ubezpieczonych wybranych.

Odbyte lUIa 21 bm. popołudnu walne zgro 
madz me „Drabiej pomocy* słuchaczy uniwersy^ 
letn Jagie] .ońskiego miało przebieg spokojny j 
Młodzież radykalna i s ’ cyalistyczua nie brała 
w wyborach udziału i nie stawiali kandydatur, to 
tez prawie jednomyślnie, na blizfco 400 uczestm 
kOw, przeszła lista, postawiona przez skoalizowa 
ne stre unictwa ludowców, demokratów i konser­
watystów. Na zgromadzeniu obecnym był rektor 
uniwersytetu ks. dr. Kuapiński. Po zamknięciu 
zebrania odbył mę komers

Zgromadzeń e ludowe, zwołane na poniedziałek 
wieczór przez stronnictwo socyaluo - demokraty­
czne zostało odwołaue, a to dla brasu odpo­
wiedniego lokalu. Na zgromadzeniu tem przema­
wiać miał poseł Daszyński o obecnej sytuacyi po 
litycznej.

Dnia 20 b. m. o godz. 11 rano w kościele 
sw. Floryana w Krakowie pobłogosławiony został 
związek małżeński p Stauisława Jodłowskiego, 
syna Aa lennego i Maryi b. obywateli z Król. Pol. 
z p Maryą f cólką ś. p. Mikołaja i żyjącej Te­
resy z Jodłowskich Slawikowskiej, obywatelki m. 
Krakowa. Ba*a 22 b m. o godz. 7 wieczorem 
cdbył się w kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców 
ślub W ład. Heitlinger,^ zastępcy notaryusza Ru 
dolphiego, sy. u śp. Ferdynanda i Maryi z Klim­
kiewiczów^ Natalią Gebhardt córką śp. dr. Zy- 
gninn.a i Jotnny z Gkzmerów l - a Gebhardt.owej 
2-o Sawickiej.

Repertuar teatru miejskiego: w  środę 24
listopada: „Pan GeMLab*, komedya w 3 aktacn 
Al. br. Fi edry (ojca) Ostatni występ trupy bale­
towej „The Aerial Ballet*. — w  czwartek 25 
listopada : ,,\V matni11. 'A piątek 26 listo­
pada : , Sapbo“ , sztukb w 5 aktach, przerobiona 
z romansu Alfonsa Daudeta przez A. B«l!ot’a (po 
raz 5). Przedstawienie popularne. W sobotę 
27 listopada : ,,W matu. I.P° ra-'' W nie­
dziel* 28 listopada: „W «aaf,ni‘' (Irwwild) (po
raz 3)

N a b o ż e ń s tw a  ż a ło b n e  za du0zę ś. p. dr. 
Zygmunta Kniaziołuckiego, który „dzięcznc z cza­
sów swej działalności lekarskiej wspomnienie po­
zostawił w haszem mieście, odprawione zostaną 
jako w pierwszą rocznicę śmierci, dnia 25 b. m. 
w kościele 00 . Kapucynów w Krakowie, o godz. 
9 zrana i dnia 2b b. m. w kaplicy zakładu im. 
llelclów również o godz. 9 zrana. * "

K le m e n s  l i r  Dzii d u s z y c k i  na zgroma­
dzeniu członków Tow. wzaj. ubezp. w Brzeżanaeh 
motywował 8 %  zwrot za rok administracyjny 
1895/6, a ni e ,  j a k  m y l n i e  p o d a n o ,  1896/7, 
znacznymi pożarami, jak u. p. w Nowym Sączu, 
co na życzenie delegata brzeżańskiego prostu­
jemy.

P. S t r z e lb ic k i  K a z im ie rz  starszy radca 
magistratu prosi nas o zanotowanie, że wiado­
mość podana w kilKu pismach miejscowych, jakoby 
on przewodniczył na " zgromadzeniu szynaarzy 
w dniu 18 bm jest mylna. Nie było to zgroma­
dzenie szynkarzy ręcz zgromadzenie prawnie 
istniejącej korporacyi szynkarskiej ; na posiedze­
niu przewodniczył przełożony koiporacyi p. Łu­
kawski. " ’ '  “ '

P. Strzelbicki był ubecny na zgromadzeniu 
jako ustanowiony przez władzę przemysłową ko­
ni sarz rządowy, dla przestrzegania ustawy.

Na tem zgromadzeniu nie zapadła też uchwala 
co do założenia nowego browai u we Lwowie.

Kie ró w n ik  k o m in ia r s k i  p. Burghardt prosi 
nas o zanotowanie, iż. w dniu 18 bm. nie było 
żadnego pożaru kominowego w ui. Franciszkań­
skiej

L l t c h a .  Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Tow. śpiewackiego „Echo* odbęazie się w piątek
0 godz. 7 wieczorem. Na porządku dziennym 
udział ..Echa* w jubileuszu Żeleńskiego,

i. lu b  p o c z to w y  urządza we czwartek, 25 
bm., jako w dniu św. Katarzyny, wieczorek z tań­
cami dla członków i wprowadzonych gości. Lista 
otwarta w wydziale Klubu.

Na W aw el złożyli w administiacyi: Dembi- 
czak, Hiitter, Iwaszko, Kisielewski, Poloszynowicz
1 Raab po 50 ct., razem 3 zł. za otrzymane fo­
tografie ed amatoia.

i to r e s p o n d e n c y a  K ed ak cy i  F Ewa 11 : 
„Wspomnienia1, Pani, jano zDyt osobistego, nie mo­
żemy spożytkować w naszem piśmie.

Z m a r l i :
W Dobrogostowie, Antonina Aleksew.czowa, 

żona parocna grecko-kat., lat 76.
W Woli Jakubowej, pod Drohobyczem, Dy­

mitr Tańczuk, rad^a dyrekcyi finansowej w Prze­
myślu, członek iustytuiu Stauropigialnego, lat 52.

W Warszaw.e, Józef Fruehtmau, kupiec i 
fabrykant, lat 83.

Z m a r l i  w e JLwowie:
Dnia 22 listopada b. r F.nkelstein Józef, 

kupiec, lat 66, wrzód żołądka. — Ziinmemanu 
Filip, syn parasoiruka. lat 7, zapalenie płuc. — 
Watt Zygmunt, syn domokrążcy, lat 2, szkarla­
tyna. — Scheubter Noe, faktor, lat 50, udar ser­
ca. — Lewicka Sabina, wdowa po sędzim, lat 89, 
uwiąd sturezj. — Sajdek Roman, były sługa 
szkolny, lat 57, uwiąd rdzenia pacierzowego. — 
Ledwina Józef, koszykaiz, lat 51, zapalenie ne­
rek. — Micnalewsaa Paulina, żona radcy skarb , 
lat 60, zapalenie błony sercowej." — Gutowski 
Stanisław, szewc, lat 42, gruźlica pfuc. — Pie- 
tranowski Józef, kapitan, lat 42, udar serca. -  
Barus ewicz Wiktorya, przy matce, lat 22, zaka- 
rzeme krwi. - Gruszecka Stamiława, córka ża­
łobnika, lat_2, zapalenie płuc. — Torska Maryn, 
wdowa po obywatelu, lat 85, woduica. — Kraj ■ 
czyńska Paulina, córka krawca, mies. 5, zapale­
nie opon mózgowych. — Razem 1 i osób.

Z muzyki.
(Koncert yal. Tow. muz. — Koncert „ L u tn i ' .— 

Nowi śpiewacy).
Dla Koncertowej publiczności, spragnionej wra­

żeń, istnieje zarówno u nas jaK i wszędzie źródło 
ich trojakie : poznawanie nowości, słuchanie dzieł 
już znanych i wreszcie lubowanie się wykonaniem, 
jako sztuką samą dla siebie. Mówiąc o stosun­
kach lwowskich, z umysłu poznawanie nowości na 
pierwszem kładziemy miejsca. Wybierane ręką 
bezstronną, przeważnie ua podstawie krytyk za­
granicznych, czasem z pietyzmu dla jakiegoś wiel­
kiego imienia, a niekiedy z obowiązku dla muzyki 
narodowej, zajmują one słuchaczów z wielu wzglę­
dów , a chociaż zdarzy się jakieś rozczarowania 
od czasu do czasu, to przec.eż wzięte razem, 
przyczyniają się knajwięee. do utrzymania u nas 
pewnego ruchu artystycznego. Mają Dowiem i tę 
jeszcze dudatnią stronę, iż zajęcie, jakie obudzają 
swoją treścią, pozwala nam najłatwiej przymknąć 
oczy Da pewne niedostatki wykonania, u nas pra­
wic nieuniknione. Dodawszy w końcu i ten ude­
rzający objaw, że nasi wykonawcy z reguły wię­
cej animuszu rozwijają, przystępując do rzeczy 
nieznanych sobie, niż do powtarzania dawniejszych 
(przynosi to ze sobą orkiestra teatralna) , otrzy­
mujemy ten prawie niezbity pewnik, że w naszych 
salach koncertowych nowość ma największe, a bo­
daj czy nie jedyne szanse powodzenia. Idąc tak 
dalej, przychodzimy tatwo do spostrzeżenia, iż 
natomiast utwory znane, choeby arcydzieła nawet, 
wtedy tylko bywają słuchane z upodobaniem, je­
żeli wykonanie me oabiera im nic z tych kształ­
tów, w jakich pierwotnie dały się poznać, co nie­
stety przy zbiorowych utworach rzadko się zdarza; 
bo wykonanie powtorue najczęściej bywa u nas 
gursze od poprzedzającego. Brzmi to nieprawdo­
podobnie, a jednak jest prawdziwe. Wobec tego 
i źródło owe, jakie słuchacz sioglby mieć i w sa­
mej doskonałości wykonania, bije u nas najsła­
biej....1

Dyrekcya koncertów gal. Towarzystwa muz. 
wie o tem bardzo dobrze i dlatego w produkeyach 
swych orkitstralnych i wokalnych forsuje nowo­
ściami, lub przynajmniej rzeczami meznanemi, o 
czein pierwszy konceit bieżącego sezonu świadczy 
równie dobrze, jak inne z kilku lat ubiegłych. 
Na pięć jego numerów tylko Symfonia (Nr. 2) 
Jtteethovena była powtórzeniem; wszystko inne: 
Borodina „Książę I g o r 1, Griega „Sigurd Jorsal- 
far-, Gadego „Koncert* i Sołtysa „Krakowiak*, 
należą do kategoryi „nowości*.

Na utworach tycn, uwag, nasze na wstępie 
poczyniune, dadzą się jak najdokładniej wydemon 
struwao. „Książę Igor'" (uwertura na orkestrę) 
podo bal się słuchaczom Ogólnie. Kompozycya ta 
zawiera wiele melodyjnego i harmonijnego ży- 

"z.kiwana poniekąd jaskrawość młodoro- 
t jjok,ej szkoły, do ktoiej B o r o d i n ,  obok Gla-

zunowa Ryujski - Korsakowa i innych nalezy_ 
w uwerturze tej nie występuje; natomiast znajdu­
jemy tu rodzaj zmierzchu tajemniczego, co przy­
pomina po trochę styl Wagnera z Nibełungów, 
oczywiście z odpowieduiem slowiańskiem zabarwie­
niem. Dla wykonawców muzyka ta nie jest zbyt 
łatwą, ani pod względem technicznym, ani pod 
względem intelektualny n. To te z i w piątkowem 
wykonaniu rytmika dętych instrumentów, pozosta­
wiała wiele do życzenia, bo trombony nasze są 
zawsze ociężałe i rykliwe a ogółem wziąwszy, tak 
blacha jak drewno, pmcz pewnych odcieni (zre­
sztą bardzo nielicznych) używanych w teatrze, nie 
umie się zdooyć na nic subtelniejszego. Mimo to 
całość była dostatecznie ja3ną, aby sobie z niej 
zdau sprawę i kompozycję poznać Drugą intere­
sującą nowością były dwie pieśni G r i e g a  na 
solo barytonowe i chór męski. Noszą one na so­
bie wyraźne piętno muzyki scenicznej, pisane są 
bardzo przystępnie, instrumentowane pompatycznie. 
Brzmią też doskonale i jakkolwiek wkraczają po- 
troekę w dziedzinę muzyk, okolicznościowej’ (wy­
jątek stauowi śliczny początek drugiej pieśni) to 
jednak bez efektu przejść nie mogą. Krakowiak 
S o ł t y s a  z „Rzeczpospolitej babińskiej11 należy 
również do muzyki scenicznej. Zagrany z werwą 
i odtańczony z życiem, może w teatrze wywrzeć 
podebny efekt jak Kołoinyjka w Jareckiego „Po­
wrocie taty11 — rodzona jego siostra. W sali 
koncertowej Krakowiak wydaje się nam cokolwiek 
za homofoniczuy, mimo to dałby się słuchać przy­
jemnie ze względu na melodyjność swoją, gdy­
by nie zestawienie go z chórami Griega, wiaści- 
wszeini na zakończenie niż Krakowiak.

Koncert Gadego nieznany n nas, ukazał się 
na programie prawdopodobnie jako rzecz mająca j 
być wdzięcznerr. polem dla gry p. Wolfsthala — i 
wdzięczuem, jakby się zdawało ze względu na ów j 
liryczny spokój rozlany w utworze zasłużonego 
epigona Schumanów i Mendelssohnów, a pozornie 
licujący z charakterem gry naszego sympatycznego 
wirtuoza. Niejednokrotnie już jednak zauv,aży- 
liśrnj, że gra Woifsthala prawdziwie wirtuozowska, 
znakomita pod względem technicznym i n.ezmier- 
nie wykończona, jaśnieje wtenczas dopiero w ca­
łej pełni, gdy utwór zdoła w niej rozniecić owe 
ognie i blaski, jakich nacz mistrz nie wydobywa 
na codzień, ani przy lada okoliczności. A kon­
cert Gadego me tylko nie zagrzeje wykonawcy, 
ale jeszcze wymaga, aby go tenże własnym tem­
peramentem ożywił, jeżeli ma wrażenie jakiekol­
wiek wywołać. Poprostu więc dziwimy się, iż go 
na programie umieszczono, i punkt ten a part 
znakomitej giy .Wolfathala, zaliczamy do rzędu — 
rozczarowań.

Najwięcej powodu do uwag wypowiedzianych 
na wstępie, dala nam jednak Symfonia Beetbove- 
na, dzieło w planie nader jasne, wymagąjąoe też 
od wykonawców wielkiej czystości — w znaczeniu 
materyalnem i ducnowem, i Wiele bowiem rzeczy 
ujdzie przed kontrolą ueba w gęstwinie tonów 
Borodina, lub w masywnej instruinentacyi Griega, 
ale u beethovena wszystko występuje zaraz w ca­
łej swej nagości: każdy błąd rytmiczny i eufoni- 
ezny. A szlachetności w traktowaniu smyczków jak 
i dętych instrumentów również branowaio. Nie oca­
liła więc symfonii, ani żywość iempów trzeciej 
i ostatniej części, zastosowana bardzo właściwie, 
ani usiłowania poszczególnych członków orkiestry, 
(nieraz 'jeden instrument niezdarny popsuje naj­
staranniejszą robotę reszty), a wrażenie całości 
jeżeli nie spadło do zera, to nie wiele wyżej po­
nad nie się wzniosło.

Koncert „Lutni-- dany kn uczczeniu Mo­
niuszki i złożony z samych kompozycyj nieśmier­
telnego twórcy „Ralki"*, giowuy punkt ciężkości 
posiadał również w rzeczy produkowanej we Lwo­
wie po raz pierwszy. Była nią ballada „Pani 
Twardowska* na sola, chór i orkiestrę. I  tu efekt 
nowości nie chybił. Bailada ta podzielona na ustę­
py, ale w całości me długa, pomysłowa i dowci­
pnie opracowana. podobDa się nadzwyczajnie 
i dziwić się poprostu wypada, dlaczego dozwolone 
jej tak długo oczekiwać zetknięcia się z tutejszą 
publicznością. W szczególności doskonałą jest tu 
część pierwsza bardzo charakterystyczna. zama­
szysta i wesoła, a przewyższa ją  jeszcze część 
ostatnia lekka, ruchliwa, humorystyczna a w fa- 
kturce, mimo wielokrotnego powtarzania jednych 
i tych samych słów — bardzo zręczna. Środkowe 
części ballady nie stoją ua równi z wymieuionemi 
dwiema, jednakże przynoszą w instramentacyi wiele 
szczegółów ładnych. Mniej szczęścia miała „Lutnia11 
w odgrzebamu ballady „Floryau Szary11.

Jest to bowiem jeden z tych bohaterów, kłó- 
rycb heroizm nie może ani natchnąć kompozyto­
ra ,  ani wzi uszyć słuchacza w sali koncertowej. 
Zresztą program koncertu „Lutni11, jakkolwiek 
tym razem nie długi, był i dość bogaty i zajmu­
jący. Można tylko było uniknąć w mm paru nie­
właściwości, jak np. pomieszczenia trauskrypcyj 
operowych w rodzaju potpouri, lub dodawania nad 
program Arabeski — Schumana, czem zawinił p. 
Ostiowski. Wielki niemiecki romantyk odegrał tu 
rolę — Piłata w Gredo... O wykonaniu piaaliśiny 
już poprzednio, cbwaiąc chór mięszauy, zwłaszcza 
za odśpiewanie „Pani Twardowskiej”, oraz soli­
stów i szczególnie udatnj występ p. Ghulawskiej. 
Chor męski śpiewał bardzo dobrze , ale to same 
utwory słyszeliśmy w dawniejszych latach przez 
„Lutnię* staranniej odSp.ewaue, niż tym razem.

W końcu należy wspomnieć jeszcze o kilku 
siłach wokalnych, jakie ukazały się na tutejszym 
horyzoncie. O pannie LudkiewiczOwnie już pisa­
liśmy, pozostaje więc tylko p. Dura Stauberówna, 
p. Jezierska i p. Aleksander Górski. P. Staube- 
równę slyszelismy w koncercie ~ dobroczynnym. 
Przedstawiła się nam una jako zuolna sopraui 
stka o ładnym giosiw, meodmawiającyin posłuszeń­
stwa intencjom artystycznym swej właścicielki. 
Przed młodą śpiewuozaą stoi otwarta droga do 
postępow i ao coraz więkBzycb sukcesów. 1 Pannę 
Jezierską , która —  jak aoniosły notatki kroni­
karskie — z powodzeniem debiutowała w „Jasiu 
i Małgosi*, usłjszjiuy zapewne jeszcze, co nasu­
nie sposobność szczegółowego ocenienia jej śpie 
wu. P. Górski, wystąpiwszy w „Pajacach* nie 
zdobył sobie wzglęuow publiczności, bo g»os jego 
wątły jakby senorowany, świeci tylko kilkoma 
wysokimi tonami. Mimo to wystąpi jeszcze w „(Ja- 
yaierii1. tst Niewiadomski.

K r a k ó w ,  24 listopada. Pod zarzutem 
sprzem ew ieizenia , .popełnionego w tow arzy­
stw ie wzajemnego kredytu  rękodzielników i

przemysłowców,, uwięziony tu został W łady­
sław Brusuieki, były radca miejski, fuukcyo- 
naryusz tej instytucyi ■

W iedeń, 24 listopada. Na wczorajs/.em 
posiedzeniu wojskowej komisyi delt-gaeyi wę­
gierskiej oświadczył minister wojny K r i e g -  
h a m m e r na zapytanie delegata Mii micna, 
iż kwestya ciepłego posiłku na kolacyę dia 
żołnierzy stanov i przedm iot s tudyów zarządu 
wojskowego

W  odpowiedzi n a  zapytanie opata Molca 
ra oświadczył minister, iż wydano polecenie, 
by unikać m arszów w dni niedzielne podczas 
manewrów1, a jeżeli mimo to zaarzają  się wy­
padki niezgodne z tem poleceniem, to z pe­
wnością nie dla na ro s ien ia  dnia świąteczne­
go. Żołnierzom nie zabran ia  się być na mszy 
w niedzielę, owszem, raz  na  miesiąc p row a­
dzi się zołmerzy do kościoła

Na kw estyą  pojedynków, poruszoną przez 
M olnara, oświadcza minister, ze istnieją su ­
row e ustawy przeciw pojedynkom, a na z a ­
pytanie Boigara co do kodeksu karnego w oj­
skowego, że projekt nowej ustawy obejmuje 
około 500 paragrafów i jes t  już  prawie go­
tów, lecz prześłany być jes: cze musi dla 
przestudyow ania  do stosownych ministeryćw.

Poczem na posiedzeniu ta jnem  uchwalo­
no kredyty dodatkowe.

 ̂ iederi, 24 iistopana Deutsches Folksblatt 
wzywa do zastosowania  wszystkich środkow 
parlam entarnych  przeciw dojściu do skutku 
prowizoryum ugodowego

Arb. Zeit. naw ołu je  opozycyę do zawzię­
tej walki, celem zrzucenia  m inis ters tw a Ba- 
deniego.

W Neues W. Tayblatt rozwodzi się po­
se ł  Pfersche w artykule „obstiukeya przeciw 
ugodzie11, że opozycya nie może zapobiedz 
dojściu do skutku ugody, uchwalonej zapo- 
mocą łam ania  regulaminu, potrafi jednak wy­
kazać nieprawidłowości prawicy, które żadną  
m iarą  me powinny »łużyć za fundam ent dzia­
ła lności ustawodawczej Rady państwa.

Yaterland  donosi, że katolicka partya  lu­
dowa obradow ała  wczoraj po południu przez 
trzy goaziny nad prow»zozyum ugodowem. 
W szystkiem 1 głosa ai przeciw jednem u przy­
ję to  wniosek K arlona  : -  -

„Klub uważając prowizoryum za konie­
czność państw ow ą i w ita jąc  zapowiedziane 
zniesienie miewa, tudzież trwając przy odpo- 
wiedniem uwzględnieniu interesów Austiyi 
w razie zaw arcia  stałej ugody, — oświadcza 
się za prowizoryum.*

Z kwestyi rezolucyi uczyniono kwestyę 
klubową.

Rrichswehr donosi, że Dipauli nie p rze­
mawiając wprost przeciw prowizoryum, wska­
zyw ał jednak  na trudności które zwalą się 
na k lub ,  jeżeli da  zezwolenie na prowi­
zoryum.

K ap iere r  w yrażał wątpliwości co do s to­
sunku kwot. Olbrzymia więKszość jednak  
uw aża prowizoryum za akt konieczności p a ń ­
stwowej.

B e r l in ,  24 listopada ' llannoeer. Courrier 
zamieszcza artykuł współpracownika, u trzy ­
mującego bliskie stosunki z F r iedricbsruhe. 
W edług tego artykułu, patrzy Bism ark z pe- 
wnem zakłopotaniem  na przewagę polskich 
osobistości, polskich tendoncyj w polityc-znein 
życiu Austryi. Żmazny Kanclerz nie myśli je ­
dnak wystąpić z inieyatywą przeciw tej prze 
wadze. Bismark pragnie, aby Niemcy austryaccy 
wyszli bez szkody z wałki narodowościowej, 
— nie pochwala jednak  wielu manifestacyj 
urządzanych na icb rzecz w cesarstw ie nie- 
mieekiem. -

W  ostatnich czasach wyraził się Bismark, 
że z zadaniam i Niemiec ni > da się pogodzić 
forytowame Badeniego i polsko-klerykaintj 
polityki,

Nie podobna, ani Badeniego, ani austrya- 
ckicli Polaków popierać, ani też w Niemćzech 
zwalczać politykę rządu  austry«ckiego. T rzeba  
zachować neutralność.

P a r y i ,  24 listopada. Temps ustrzegą, 
aż ii iy  nie trak tow ano  sprawy Dreyfusa i Es te r-  
hazy’ego z namiętnością. Pow iada a a l e j : 
„Jeśli Dreyfus jes t  istotnie winien, to mamy 
przed sobą występek jednego człowieka, za 
który ponosi on karę  . i za który ani jego 
współwyznawców ani jego rodziny nie można 
czynić odpowiedzialnymi. Jeżeli  byłby ńiewi- 
nien, to m e można za  to potępiać żadnej 
z naszych instytucyi. Przeciwnie cały świat 
będzie nam  winszował takiego społecznego 
ustroju, przy którym takie, na  nieszczęście, 
wszęazie mozenne omyłki można znowu na­
praw ić  i zgładzić*. :

K o n s ta n ty n o p o l  24 listopada. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu konterencyi pokojowej 
obradow ano dalej nad aG. 11. Odszkodowa­
nie za zniszczenie pryw atnych własności u s ta ­
nowiono na luO.ODO ft.

K o n s ta n ty n o p o l  24 listopada. Kotnisya 
obradująca nad sp raw am i budowy nowych 
statków wojennych, poa przew odnictw em  wice­
adm ira ła  Aurilfi proponuje, aby budowę no- 
wycn statków oddać niemieckim warslatom 
okrętowym . P rzebudow a sta tków m a się od­
być w K onstan tynopolu ; zbudowane oyć mają 
cztery nowe pancerniki. W skutek akcyi ze 
strony Rosyi, oraz braku  pieniędzy ostateczną 
decyzyę odroczono do wiosny. Reprezentanci 
niemieckich w arsztatów  okrętowych odjechali, 

K o n s tą n ty n o p o l ,  24 listopa ia. Komisya, 
w skład której wchodzą między innymi kapi­
tan  korwety oraz albański urzędnik Yilaiz 
Kiosku, w ybrała  się do I p e k u ,  celem uspo­
kojenia wzburzonych plemion albańskich i 
umożliwienia powrotu urzędnikom lokalnym

ekonomiczny.
K u r s  l w o w s k i :

Lwów 2 i  listopada.
p ła c ą :  żąda ją :

Z a  100 rubli sr. . . 127 — 328,10
Za 100 m arek  . . . .  58-50 5*5.80
2G frankówha . . 9.50 9 62

Depesze handlowe-z 24 bm
Z t a r g u  p ie n ię ż n e g o .

W łedee , iGiełda południowa). Kredyty 
austiyaćkie 355 .— ; Tureckie  (52 — ; Lander-

Lank 2 2 1 2 5 ;  Południowa 79 7 5 ;  Kolej pań 
stwowa 336'— , Alpiny 132 3 0 ;  Tytoniowe 
155-—. Usposobienie spokojne

B er l in .  (Giełda wieczorna). Kiedy ty 
222.60, ' s taatsbany 142.75, lombardy 34 50, 
węgierska złota >enta 103.60, Disconto 198.90. 
Usposobienie ustalone. ,
■ | F r a n k f u r t .  (Giełda wieczorna). Kredyty
3 9 5 - ,  lombardy 71 12, L au ra  93.80, H arpe- 
ncr 186.75, Disconto 199.—. Usposobienie 
ciche.  ̂ _ 1

T a rg  zbożowy i to w . i ro w j .
W iedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy 

loco Aassig 12 25 do 12-30, Leo  Ołomuniec 
11-50 do 1160, loco jtarno Wiedeń 1P05 uo 
1175  na grudz. loco Aussig 12-271/, d i  
j .>.y£ij cukier w kostkach pim-ta 36 50 do 
36-75  ' secunda oG 25 d 36-50 Spirytus W  
tyngńftowany W  Wiedeń W d o  19 , o. 
Nafta raukdska transito I r y e s t  PoO Jo  3 to, 
gancvjska przeźroczysta łOGo ao i . - - .

B udapesz t ,  t Pszenica na wio snę 2 o9 
do 12-11: żyto na wiosnę 8 - b 3 d o 8 '8 5 ;  owie-s
na wmsnę 6 54 do 6-5f

łfam biA tr Pszenica spukojoa, hoL/. yn- 
ska  lo c o ?  nowa 176 do : -8. Zyto m e k l c ,  
burskie nowi lS8 do lńu, połuumowe-rosyj
skie silnie, 1 0 9 — do 119’ • _____

Odpowiedzialny R edak to r : 

S t a n i a ł a 1”' t l i *  *

H o te l  \c I
ui. ‘l'r<«oiejo Maj* h 

pierwszorzęuny hotel, res taurac ja  ljkawiaion 
Przyjechali dnia 26 listopads 
W. H. br Daltor i  Londjn» — Dr M. 

Krzj jztofowicz z Zalucza. — M. DenJac ' a z ra 
kowa. -  n r .  J Kilbe, Majer ar. W ,
F . Bauwreek i W. Kwizda z Kołom) i. 
Bogdanowicz z Kossów.

^ 3 . o t © l
Lwów — plac MiwyaoK-

Vf  now ym  Z arządzie ,  zupełnie odafrw-uw 
(P\ C. P*okseh).

Przyjechali dma 23 listopada:
J. Nordegg ,  Hamburga 

z Hrybeno.ya. — D. Fischer i A.
— J. Kędzierski z Merjszczowa. — ó jn 1 
ska 7 Juryczbowa. — K. Butz, M Buxbaum, 
Hoppe. J Rappaport i O. Weinneb z 'Deama
— M. Orłowska z Poznania — ®ełf en8 _
z Gzernio-wiec. — P. Koloński z Prz^m;
M. Nowicka z Bortnik. — W. Lipowicz z a 
dautz. — A. Dittrich z Czech. — M ® 
z T arnopou.1 — Z. Jounga z Lipowic.
Bube z Uanan.

ja k o  Korzystną Jokacyę kapitałów
polecamy:

Li»ty zastawne T ow . kred. ziemskiego, 
L is iy  zastawne Banku krajowego,
L is ty  zastawne Banku hipotecznego.

Oliligneje ta h j i i j e i j  , ip m ilije iij  > 1

Sokal i Lilieii
D om  b a n k o w y  i k a n to r  w ym iany.

Z le c e n ia  z p i  o w in cy i  w y k o n u je m y  o d w ro tn ą  
p o cz tą .I ...

D o m  bankowy i koLjłor wymiany 
Lw ów , u l.  Ja g ie lo ńśka  3.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i nion 
p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .

  J ?  r  o  m  e  b  y
do cięgnierDa I - go grudnia r. b.

5 na .
l o s y  p a ń s t w o w e  z  r o k u  1864-

po 5. złr. 75, ct. wraz ze stemplem (promes) ua 
połówki tych losóiv po 3 złr. 50 ct. wraz ze 

; - stemplem).
f i i ó W M  W y g r a n a  300-000 w ż e n i ę  150.10 u r e n .

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się
o dołączenie 20 ct. na portoiyum.

Upiasza się o łaskawe wczesne zamówień., 
gdyż na 2 dui przed ciągnieniem, z po*o u 
czerpania zapasu, me mogłyby być uskuteuznion

Frof Dr. Szymonowicz
przeprow aaz ił  się do domu przy uj ic 
karskiej 1. 16 B. i ordynuje od goaz. 1

w chorobach uszu-

Obrońca w sprawach karnych

D r. B u n d
przeprow adził  się na ul. Koóciusaki 0

Dr. Jan Papee
6-sek u n d ary u sz  oddziału chorob W

n errczn y ch  szpitala powsz.
UL P ie k ą  ska  1. 4, I y ^ o -  Ord o d  ^ ó.

Slaćwcrny iê arz i aeatysta
D r .  I  M e in h o id

powrócił i ordynuje p r z y jd  ^ w d e ^ M ą j a k s  

L ek a rz  chorób dzieci,

□ p ,  S t a n i s ł a w
p w r f c U  i o i( l>nu je  od tf do 4,

1 3 .1 .  ' W a ł ° ' w 'a

S try j J lo te l  Dionsti. S try j  I
„  dworca wvkwintme urządzony, ceny 

naprzeciw r e s t a u r a to r  kolejowy
przystępne b t .

Lo kuiu
L a b o ra to ry u m  cbenltamo. - b a k te r to lo g ic a b

i fcr. m*iw-i J. V\ittlma
znajduje się obecum p.-zy ul. ^ k . t u ^ i e j  1. 17. 

•   'PO D ZIĘK O W A N IE
Koledzy zmarłego ś. p. Edwarda Witwickiego 

VII kl Giuin. łranciszka Józefa sklauają 
S ź b T ' s e r d e c z h f c  podziękować wszystkim 
roziiiom szkól średnich z- ochoczą pomoc, a P. i .  
Public mości za łasuawy udział w pogrzebie tegoż

K o l e d z y  z n m r l e y o .
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Białe i piękne ręce!!
g t p Kremem roślinnym. Słoiir 80 et.

Najnaraziej czerwone i op.orzcnn.ęte ręce wybieleją, wy- 
clelikaiaieją po kilkakrotnera natarciu JAN IHNATO^Vl€&

L W Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
KRAKÓW; Sukiennice 1. 2C., GZfJŁNIOWCE: Rynek '. 2.

W ! do robót damskich
N O W O Ś C I  oraz wsz#4kfc» przy j
bory do szycia i k raw ijce/.yzny 

poleca najtaniej

Jan Dziewoński
.W , 3 a z y n  d r o b i a z g ó w  d a m s k ic h ,  

Lwów. Halinka 8.

Na Boże Narodzenie! V | f  W  T O  Lw ów , pi. Maryacki 8  i Jagiellońska 6 poleun  : W»pa
* "  ■ k i  I L i i U t / u " /  T i  m a e  dekoracys dc ubierania drzewka. — W ybór o l­

brzymi 1 Ceny niepraktykowanie n i s k ie ! ( U w i a i d k i  z ło t e  lu b  s r e b r n e  od  2 e t .  s z t u k a ) .  K o  ni p U - t n y  s o r ­
t y m e n t  I f y i t  s z t u k  o d  2  z l c .  —  W ysy łk i#  na p r o w i n c j ę  o d w r o tn a  )■oeztą .

Ilifr s z u k a ją c y c h  p ra cy , 
4«-w ierszow e o g ło s z e n ia

bezpłatnie.

E. k p i  m J. Ais.
T r u d n i ć  M r i w  i s p f y j i

Lwów, pl Halicki 1. 3.

SriSZEH A  ź
m a te r y a łó w  b u d o w la n y c h  
częśc io w a  i c a ły m i  wauo- 
n a m i  z p ie r w s z o r z ę d n y  cli 
f a b r y k  k r a j o w y c h '  i z a ­
g r a n i c z n y c h  z d o s ta w ą  na  

m ic j3ce  p r z e z n a c z e n ia .

p a m e n t  z Ledecz. W a p n o  
^  h y d ra u l ic z n e  Gips. P ie-  j 
ce kaflow e. Cegły  ozdo- j 
bn e  D a c h u  w k i  z w y k łe  
i szw a jc a rsk ie .  P ły tk i  po-j 

saazk o w e .

3 R e sz tk i  i w y s o r to w a n e  to- ^  
|  w ary  s p r z e d a ję  po  c e n a c h  \  
m b a je c z n ie  t a n i c h  we F i l i i  k
?  Obok n . „ n  9mego magazynu we 

L w ow ie, — plac H alick i 
1. %

ICZ.Ii i
v t .  w w  w W

O ł J u r .  w h g I /  ,,iernieck2  Prof 
v u i M  ' *  1 1 /1  BuhteraMftmmse-  
noui skupuje Czytelnia katolicka, Ky-
iii k w ./w .

O  trontowe pokoje I piętro, ul K«„- 
rilMeka 8 od 15-go grndnia lub 

wcześniej _ wynójęmt..

j l l ł y n a r z  starszy, zdolny, rekouiemio- 
Wąsy, ze świa leetwauii 1 elm szu-

I ku posady, ii D. J post. rest. Mikola-
' jow ai1 Róbrsa,

Z f l i i l n n n n  zloty J;esarek dain-S  » v J I I U  0lt praeetrzeffi 
L y e z a k o w ,  W y n ta w a .  Z g ł o s z e n i a  w K . n -  
t o r z r  „ S ł o w a  I * k rep o  “ ( P a s a ż  H a i is -

j m a n a ) .  .  .

I W YbOSNE SZYNKI spus .diem fran-

. % O C O u C : >^OCXXXiCOCXXXKXX>OOOOOCXXXXXXXXQ

ii w - , i . . .  en  Ślin m a i y n o w a u e  po  3 8 e t  POLĘ
e ł i—— lairr.r. -Ynm DWICE w p ę c h e r z u  po l z ł .  zff et .  KIEŁ

BASY no 90  et. ,  BULION p r z e d n i  I. s o r t a  
" 1 1 * 1 P° ^  d r . ,  1L  i o r t a  p o 4 z l i \ ,  w s z y s t k o  za

Cl J P  \f 1 i  ̂ k i l o g r a m  d o s t a r c z a  Z a r z a d  d w o r u  P u -
l l  I lK  I łó t ty c z e ,  p o c z t a  - a d o w a  V jz n ia .

■ I I .  U l  1  d u o  wydzierżawienia n a  P o d o l u  d w a

musujący, Barclay Ferkins & Co. 
London, cala flaszka 70 ct., pół 

flaszki 35 ct.

W ł .  Bażant
Lwo ,y u,,ca Halicka I. 3

Zaproszenie.
Nie ogłaszam wysprzeaaży, 

bo n.c zamierzam handel swój 
zwinąć, nie mam też do pozbycia 
wy sortowanych towarów, iecz 
przeciwrie sprowadzam ciągle i 
mam na skład: ;ie najnowsze i naj- 
moaniejsze dywany, chodniki, 
portyery, kapy, m ateryew et 
niane na suknie damskie, fla- 
neki, oarchany białe i kolo- 
"owe, srtrony, szirtingi i bie­
liznę stołow ą, które sprzeda,ę 
po najniższych cenach.

Upraszam więc Szanowną 
Publiczność, by przed zakupnem 
towarów „w y so r to w a n y c h * lub 
towarów „na v .ysprzedaży  • ra ­
czyła się wpierw pofatygować 
do mego Magazynu, gdzie się 
przekona, że można nabyć to­
wary najmodniejsze taniej, niż 
w nnych lokalach towary wy- 
sortowane.

Z powaiADiem

I g n a c y  F r i e d
Lwów ul. Hancna 1 13.

■ a > wydzii
f o l w a r k i : p ie r w s z y  ołmjuiu ,e ty s ią c  

m o r g ó w  i g o r z e l n i ę ,  d r u g i  s z e ś ć s e t  m o i -  
g ó w  p rz - . - t i z ^ n i .  A d r e s :  Zarząd dóbr  
Horodnica p o c z t a  U n su i ty i i .

|  pokó j  k a w M e f . k i ,  Z poko je  m uab lu -  
■* w a n e  —  n a  ż ą d a n i e  p o ś c i e l  i u s ł u ­
g a .  B a to re g o  1 2 4 .

Z m i a n y  J o k a l u .
F a b r y k a ,  d a c h ó w e k  p r a s o w a n y d h '  w e  L w o w i e

u l .  J a u o w a k a

Jana Lewińskiego, A leksandra Dom aszewicza i Sp. o r a z

F a b ry k a  pieców kaflowych i p ły t gipsowych
ul K rzyżow a 4 2  —  Jana Lewińskiego

p r z e n i o s ł y  z  d n i e m  15 l i s t o p a d a  b .  r .  s w ó j  k a n t o r  z  u l i c y  K i ­
l i ń s k i e g o  d o  d o m u  p r z y  u l .  JCopei^nika l. IS .

Kantor przyjmuje zamówienia na dachówki feloowane, prasowano, ciągnięte patent 
I.liischlilza, karpiówki, wszystkie w kolorach albo naturalne, Inłi dymione!' lub smołowane, 
bądź też glazurowane w  roztruulyeh kolorach — na .cegłę prasowaną dla filarów bardzo 
obciążouycb, na cegłę fasadową profilowaną i okładzinową, na ccglę dla poziomych s t ro ­
pów sklepionych, patent Wojiler, na cegłę kominową patent Derira, ua cegłę posadzkową, 
na dreny, na posadzkę szamotową w desenie, na piece, kuchnie i wanny kaflowe, na płyty 
gipsowe dla ścian przedziałkowych na gips prażony i inne a r tyku ły  budowlane.

Zadaniem kantoru, którego pcrsonalzos tul powiększony silą  energiczną, będzie zala- 
wiać łaskaw e zlecenia jak najakuratniej i najspieszniej, ażeby Sobie i nadal utrzymać 
łaskawe względy u i’. T  Publiczności. — 1’ose łk i  p ie n ię ż n e  p r z y jm u je  b iu ro  J a n a  L e­
w iń sk ie g o  plac Kapitulny 1. 7 t l-g ie  piętro.
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1 Nauczycielka s e m  n.  s z u k a  p o s a d y  d o  
dz iec i  w  d o m u  p ry w a tn y m  lub  ua p r o ­
w i n c j ę .  W ia d o m o ś ć  w }. S ł o w i e  p o l s k .  * 
Uczeń M i.  ki,  ^ ui.i. po . -zukujc  Ickcyi 
zaraz .  —  Z g ł o s z e n ia  p o d  G im n a zy a l is ta ,  
.?S ł o w o p o l s k i e ‘c,
Lekcyę z n iższego lub  w yższego g im n a -  
zyu tn  p rzy jm ę  za s k ro m n y  o b ia d .  Z g ło -  
s ze n ia  „ G a s t e r  * p o s te - r e s ta n te .
Rządca m ł o d y ,  e n t r g .  z g ru n to w n ą  p r a ­
k ty k ą ,  p o s zu k u je  zaraz  p o s a d y .  A d r e s :  
B, A g r o n o m  p o s t . - re s t .  B rody .
Panna z d o b r e g o  d o m u  w y d o s k o n a l o n a  
w k r a w i  eczyźn ie  p o s z u k u je  „ajęc ia  p o d  
przystt  pnymi W arunkam i.  Z g ł o s z e n ia  pod  
Z a ję c i e ,  p o a t e - r e s t a n t e ,  L w ó w .

O g r o d n i k  i o n a l y  w sile w ieku  p o s z u k u je  
p o s a d y  za  r n i c m e m  w y n a g ro d z en ie m  z a ­
ra z -  Z g ł o s z e n i a « O g ro d n ik  n 0 0  p o s t . -  
res t.  k w ó w
Kto chce / d a ć  ja k ik o lw ie k  e g zam in ,  niech 
p o in fo i m u je  s ię  ze  m n ą  l i s to w n ie .  Z g ł o ­
szen ia  K. K.  J. IX ,  L w ó w ,  pos t  . - re s t. 
Ogrodnik p o s zu k u je  m ie j s ca  w d a w n y m  
o b w o d z ie  Z ł o c z o w s k i m ,  żonaty  l d w o j ­
g ie m  dzieci  Z g ło sze n ia  w  W era  wie p ,  
Busk,  F i a u c i s z e k  G d u la ,  o g rodn ik .
M ł o d a  n u  c l igc iK ua  o s o b a  z lo p s zc g o  d o ­
mu s ie r o ta  p o s z u k u je  u m ie s z c z en ia  d o  za- 

1 rządu  d o m u  u o b y w a te l a  lu b  wyżs. uzzę- 
d i i ika  u a  wsi  lub w m ieśc ie .  S ł o w o  po ls ,  
— — i i— m  wv m  i imamammmmmmĘmmmĘifm

Kandydat a d w o k a c k i  D r .  p ra w  z u k o ń ­
czoną  p rak l .  s ąd .  p o s zu k u je  p o s a d y .  — 
O fe r ty  p o d  A .  Z ,  p rz y jm ie  a d in iu h  t r ą c y  a 
,tSłovva P o l s k i e g o 41.
Leśniczy egz. ,  żo n a ty ,  b e z d z ie tn y ,  p o s z u ­
ku je  p o s a d y  zaraz  za  sk ro m n ą  p e n sy ą .  
Może s ię  w y k a z a ć  c h lu b n e m i  ś w i a d e c t w a ­
mi.  P .  F r a n k o w s k i ,  Z im orow icza  1. 6 .

Słuchacz  praw, d o s k o n a ł y  filolog i m a * 1 
t e m a t y k  po szu k u je  l ek cy i  lu b  in n e  jakie* 
k o lw ie k  zajęc ie .  W ia d o m o ś ć  w A d m i-  
n is tracyi „ S ł o w a  P o l s k i e g o *4 J.  B. 
Celujący uc ze ń  k l  V IL  g imn. p o s zu k u je  
z a raz  l e k cy i  za s k r o m n e m  w y n a g r o d z e ­
n iem  A d r e s  F .  G .  VII .  k l .  ul. J .  B em a  
1. Z I  p ię t ro .  ^  ____

Paniom tutejszym i z prowincyi p< le ca  
się P a n ią  J u l i ą  z O ś u u ł o w s k i c h  L u b i ń -  
s k ą  z a m ie s z k a łą  w  W i e d n iu ,  k tóra  z a ł a ­
tw ia  w sz e lk ie  s p ra w u n k i  t a k  d ro b ia z g o w e  
j a k  też w o g ó le  w szy s tk ie  z a k u p n a  w p ro s i  
z fa b ryk  i pr> n a j t a ń sz y c h  c en a c h .  A d r e s :  
P r ac o w n ia  s t ro jó w  d a m s k i c h  J. M aryi z O ś-  
n u ł o w s k i c h  L u b iń sk ie j .  —  W i e d e ń  V III .  
L a u g e g u s s e  2 6 .

Agronom żonaty ,  la t  32  z c h lu b n e m i  
ś w ia d e c tw a m i  i k i lk '  na s to l e tn ią  p r a k ty k ą  
o b z u a j n in n io n y  d o s k o n a l e  z c h o d o w lą  
byd ła ,  m o g ą c y  n a w e t  z łożyć  k a u c y ą ,  p o -  

[ t z u k n je  p o s a d y  p o d  A. W. po s t .  rest.
I G r ó d e k  k o ł o  L w o w a .

SHBBzansssKaca
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A f l o i l e  d o * !  r a s y  c / y s t u  d m i s k i i j  s ą  I 
■ 4o sprzeUfnłH. Wiadomość u do- |

z o rc y ,  a l .  A la rc i i i i .  7 .

AMATOROM
nerbat rosyjskich

p o l e c a  s i ę  —  z n a n y  h a n d e l

Władysława ADAMOWICZA
W  B r o d a c h  n a  p o g r a n i c z u  r o s y j -  
s k i e i u  w  c e n i «  z a  z ł r .  1 *2 0 , 1 4 0 , 
2 * 5 0  i 3  5 0  z a  f u n t .  C e n n i k  g r a t i s .

I fi

Doskonała {£*?»,£'
„Syriutz" ul. 3 Maja, 1. 2, ul. Zimar-
stymiwfika 11.

 ___________ . I
-  »  aptuiarze i Kalendarze kartkowe  

otrzymał na w yłączny  zkłaJ I 
JAN BROMILSKI

¥ m p * k t o r  l a i . w  /, wyższem wykszta l -  
; A  c e i . i e m  | .otrzeljny.  20óó ru l i l i ,

tudziez u idynary . ' ,  p ma k u w c g o  d z ie s i ę ć  
i procent .  P . d a n i a  cz łonków przyjmuje 

D y  ekoya  Towa rz ys t wa  wzajemnej  po -  i fi 
j mocy o l i eyahs tó w p i j w a l n ,  we Lwnw.a.

! ¥  V ’ sprzedania po  10 złr. sąg kw; - 
dratowy parceli budowlanej 1250 

■ążni kwadratowych m a j ą c e j ,  o dwóch 
fre' ' l i tach  16 sążni głębokiej przy ulicy 
29 Listopada (Njwy świat). Bliższych 
wiaduinośei udzieli skład g.psa, ulica 
Rzeżuicka 1. 16.

/ & 4 v . v ,

Papier Lstowy w kase­
tkach, 50 arku 
szyków, 50 ko­
pert za 4 0  ct., 

można nabyć w lokafu T o w a rz y ­
s tw a  „S zk o ły  lu d o w e j" ,  Rynek 
1. 10, pierwsze piętro.

^ < 4 4 )  *?gów drzuwa sosnow ego  po- 
U  t r z d  uje r o c z n i *  Zakład 

!:gpielowy św  Anny w e Lwowie.  -
Oferty tamże.

— R y ®  wiertniczy, uraywany a umplctuy,
Ł l w z -pełnie iobryiu stanie do wy- 

V  Ż  W  ' y  | dzierżawienia lub Rpizeaan.a na bardzo
„ H a l i i a r  z w . t ł e  . . p. r f  z łr  1*20 d^ ‘0 ;e -w aru n k a ch  spłaty W .-d n m .ść
„fla .. fax“ ze stalowymi no- w Adminiiitracy^ „ b ło w a^  Listy adre-

Jt
reszkarne przy ul. Karola Ludw .ua  

1. 5., w domu Btromengerów, 
7 pokui, salon, przenpokój i kuchnia  na 
I. piotrze, dawniej  zajęte przez Bazar 
krajewy, zaraz do wynajęcia.

żarn . . 1-70 sow ae tan,ż,) Pod »Bye“-
„ H a l i f j i "  zszerokiemi sta* 

lowcun nożami 
„H al fax*‘ niklowane, wą- 

s k ^  noże 
„HaLfax‘ niklowane sze­

rokie noże 
„ I la . i ia i* - damskie nieui- 

kk w an e  
, , l la j i fa i“ d am ska ,  nislo*

»ane . . . .
„I la lifa i"  :ystemu .Jackson 

Haineo“ niKlowaue 
„_Kurmis“  (nowość) .
„Stefania ',  (nowość) .
„ B ak u  '• (nowość)
„Jackson Hcines" niklowane 
„Jackson Ha.ut.s" niklowane 

ta rc zo  lek k ie . . .
„Helveti»“  ,.Vlercur“  Prim us1, „ 2 <*0 _  „  .  .
„M ireu r1, damsk>e nu low ane  „  , 5 -  o O  l i O r O I l  k” *1  wJ r °bienu, 
Pask i  do łyżew . 1 para  - . 3 8  Ł U i U I i  >aku«nł,olw,«t

poleca

1*70

u  >i —

■> >, 3. —

a  >■ ^
|~ V o ro ż k a ,  Saneczki i Sikawna do 

,, „  1 30 j sprzedania. Kopernika S.

„ ,, 2.50 ' J V » j k o r z y s t n i e j s z e  źródło <il» za-
j Kupna resztek, płóuienek, koszul,

„ „  5 5u W n .e r z y ,  chuatea do uusa, mydełek,
„  „  6, | perfum, wódki kolońskiej, drobiazgów

\ l * .   • i najprzedniejszych herbat rosyj-
’’ (’ g _  “kich a paczkach po 10, 20, 34, 42 i

’ 5 50 5*. et- Jest ■ »ui s k l e p  pod .arzą.lem
V\ atora Sndlaezka, Lwów, ui. Czarne- i 

6 50 1. 1. Na prowiticyę za zaliczką !

k s D a i O z C k c c s M i l

W ielki wyoór

KUL BILARDOWyCH
z Bonzoiinu i Chromolitu

w  różnych  w ielkościach o 
w iele trwalsze, a znacznie 

jf tańsze od ku l z kuści s io - |  
f  n iow e j —  poleca A

]  Alojzy H u b n e r ;
i

Lwów, Rynek 38. I

Dla gorzelń!
O lejek  a n y ż o w y  ro s y js k i  
W ęże g u m o w e  
S z k lą  do  w o d o w sk a z ó w  ( 
P ie r ś c ie n ie  g u m o w e  
S z c z o tk i  do  kiulzi 
L a t a r n i e  g o s p o d a r s k ie  na 

oliwę, naftę i świece 
P y ró  i i u* do taniego i pewnego 

oświetlenia 
P a ln ik i  i k n o ty  do pyroiiny 
D w u s ia rczan  w a p n io w y  
P o e l io d n ie  n a f to w e  
Pot b o d n ie  s m o lo n e  

p o le c a j ą  p a  s n a c h  i i . i ja iż saycU  i

F r i e d r i c h  \ B e a c u c k
Lwów, Hetmańska I 4.

7. HI W W W ! W ! ' M S W i W W U W l W W f f i

B e ż  k e n k u r e n c y i !
J Ó Z E F  O F F E  w  B ro d a c h

p o l e c a  w y b o r n ą
H E B E  a T Ę

r o s y j s k ą  po e e n a c h  za, ’/, k i n .  
[ (Ocząwszy i d 90  ct.  1 2 5 , 1 5 0 , 
d o  2 z ł .  / j a i n ó w i m i a  u s k u t e e z n i a -  
j-t s ię  o d w r o t n ą  p o c z t ą . — Z a ­
m ó w i e n i u  d l a  L w o w a  p rz y jm u je

Skle f' A b r  3EX. O f f e
B o i m ó w  15.

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i  cn

Pr. Zygmunt Stauber
właściciel i kier.iwnik Zakładu hydropatvcznego w Kołomyi, tpecja- 

li ta do chorób iceiuHętrznych, e.lęttryzowanm r mosażn.
o s L a d f  w e  L w o w i e  p r z y  u l  - A k a d e m i c k i e j  1. 16.

ordynuje od 10 — 12 przed i 3 — 5 popol.

s s b s  a n  l a r a *
7 4  I E 2 L

oiikrów dessrowych i larkfcsiłów
prowadzona na spotćb warizawikl

J a n a  H o f l i n g e r a
p rz e d te m  A l o j z y  H o r w a t h

Lwów,"1 ulioa Teatralna 1. £
(plac tw. Ducha)

p o l e c a  :

kilo tmjwyborniejsz.yeh eu- 
krćw deserowych . . 1 — 

*/., kilo pomudeb: zwykłych,
sinukl owo. owe . . .  . — •80

kilo czeLolmlek nadziewu- 
nych ?.i: .komitych . . J 20 

*/, kilo owoców k»Difir«o#K*
nyeh (jak frauu-uskię) J '20 

ł/a ki to pteezywek (Herlm tui -
ków) warszawskich . — 80 

*/, kilo karmelków nadziewa-,
n y e h ............................— '50

Za opakowanie i pudełka K ar­
tonow e  nic * i;  nie liczy. W y ­
roby zaw sze  awiożo i w  w i« l-  

kiiw wyborze.

S ł a w n a  f i r m a

i loiteiiow

!l
w Celowcu (Klagenfurt)

o d d a ł a  # w i i y  s t i a d
firmie

Jan Wallach i Syn
Lwów, Ifynek 33 

i i —̂

Pierwsza Brodzka RafincDorja Spi -  r j ms i i ,  l a l i r j ka  hm  i Likierów

B J ł A ( Ź Ł  K A P E L U S Z
w S ta ry c h  B ro d a c h  

poleca: wyuorne rozo tisy, wódki i rumy oraz naturalne na­
lewki owocowe, jako też ap iry tus  rek ty fikow any 97°/o .,Bon- 

g o l i t '  najczyściejszy i bezwonny, uznany za najlepszy 
A li  ł i a l e w k i  a o m o i r e .

Ekapedycya w skrzyń.,* ch i butlach, począwszy od 5-cio kilo­
wych posyłek.

HOT F IL IA  w  Zniesieniu  ko ło  L w ow a.

f .
, a  J  -Kj

E U

A  ź M k

i

P IO T R  CHRZĄSTOW jSKI
handel żelazny we Lwowie plac k a p i ­

tulny 1 (naprzeciw Katedry).

^ a k ie s o k o lw ie k  za  
:ęcia, czy to dyurnuin, lub w twnoszę. 
Adres: Mnczyslaw Lekczyński.  poste- 
restaiite, Lwów.

Błyskawiczne
u

P -patentowareyo si/.Emu Hermana , oryginalne, jedynie u mnie m  Skła- 
|  dz>t, a to lumpy wiszące w 4 wielkościach, skromne, tanie i ozdo-

F a t m l i j m ą  » l7 ' jszc: * d" w ;
1*80 i 2 zi. -  poleca w v L tn v  i a d . ' '  st^ CC W 1* *  M t o  ^ w e ,  atr

Drzewo do robót pkeczkowycn:
jaworowe, gruszkowe, srebrne 
ol-ze, dębowe, hebanowe i ma- 

ehouiowe.
Piłeczki angielskie  
Oprawy do pi łeczea drewniane 

i sialowe.
Śruby 2« stonkami do wyrzynaiiia. 
W zory do wyrzynania.  
Komoletiie przyrządy do r bót 

p iJeczSowych w wielk m wy­
borze i po różnych cenach. 

Kasety z narzędziami stolarskiemi
polecają po cenach niebywale nlikich

Friedrich i Ueacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

obok c u k i t r a i  W go Grossa.

poleca wyłączny skład. 
Herbat  f\  Singer, Lw.w, Lykstuska

ś l e o M rw o śc i  I Y, ielce zajmuiące, oryg-. j 
fotogr. książki itd. nowego rodzaiut. 

W spaniałe  katalogi 30 ct. (z portem> 
z 30 Jużcmi pięknemi wzorami, zadn» j 

1 m in ia tu ry  1 zł 1*50 (m arkam i,  za po^ j 
przedmem przysłaniem liależytośei . —  L 
Edgar Raymond, 1 urin, it&Le

V ó z e fa  K ie b e l  Lwów, ilaJicka.
1. 1 poleca ciepłe ],Jaszczyki. i 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszych cenach. |

i Kancelarya

| notaryusza Kukawskiega \ ,

b a r d z o  s i l n e  t n r i a t ł o ,  za-
znacznie tańsze oświetlenie. 

Z  powodu zwinięcia ausiryackiej f/d/ryki, która te lampy wy  
rubiula, wysprzeduję obi cnie cały zapas tych błyskawiczny \  lam p  
iciszących i stoiących p o  z n i ż o n y <  h  e e iu u  h o 9>0%  t a n i e j  ju k  
ceny fabryczne.

Rzadka więc sposobność do nabycia tan,o doskonałych latup  
dla oświetlanie, sklepów, sal restauracyjnym i tciclcszych p o k o i1

K A Z I i l l E R Z  L E W I C K I
L i  n r  ul  u l- T i - f /b u t ia f  s k a .

Rzailca-administrator

W '  A d r a r i t o f e t r a f o y ®

Sława polskiego
L w ó w ,  P ł i s a t  U a t u ś i n a t u i

do nabycia :
P o lityka  obow iązku. Głos z W a r­

szawy Broszura wydana nakła 
dem Spółki wydawniczej we Lwc 
wie. Ceua 50 ct. .................

O obowiązkach apofeczuych. Ceua 
20 ct

Z  Tajnago arch iw um . Kartka 
z dziejów Galicji, Stanisława 
Schnllr-Pepłowskiego. Nakładem 
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct.

IViowa poala Szczepanowakiego 
na posieaznniu Sejmu 3C g ru ­
dnia IRS6 Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct

S tro n n ic tw o  krakow sk ie  o sty 
czm ow  m pow staniu  1863 r.,
rozprawa w Kole literaokiem we 
Lwowie o książce p. Stanisława 
Koźmiuna p. t. „Rzecz o 1863 r . “ 
Cena 1 zł. 60 ct.

W yd a w n ic tw o  m ate rya łów  do h i- 
a to ry i powstania 1863—1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom.

P odręczn ik dla stow arzyszeń 
■ udz ia łow ych , w opracowaniu 

Narcyza ITlmera i Jakóba Na 
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł. 5 u ct., nieoprawny 
5 zł. 20 ct,

C  z ukończoną wyższą szkolą rolniczą, z prak tyką kilkunastoletnią  S  (  < 9>W 0 © ' l S  k  i; €& g  O 1
przeniesioną zostanie z dniem. 18 J w większych majątkach poszuku ję  posady w kraju  luli w zabranych * «» , /
grudnia do sąsiedniej kamieaiicy, * prowi neyach. Na żądanie kaucya.

Teatralna 5. Jj Adresować proszę Z. Z post rest główna poczta L w ów .

I ) l a  o e n u i n e r a t . o r ó w

p o  I  s  k  ii
O j )  U  H i  u

C h i  f i  s i c i e  s r e b r o
tn t k i jT c i e  s tu l i , i r e  n n  b i u ł y fU  m e t a l u  A f u k o u m m .  p r u l m  s r e b r z o n e  —  im /lcDnnnie  
s o l i d n e  t  t r w a ł e , —  f a s o n  fj ) t u l i  i  a n y i e h k ■ z  n a j l e p s z e j  f ą b r i f k i  c. k .  n a d w o r ­
n e j  w e  W i e d n i u .  —  s k t u d  k o m i n o w y  p o  c e n n c h  f a b r y c z n y c h  z  f f i r a r n n o / ą .  

1 . h j i k a  M .  1 4 2 , ł y ż e c z k a  7 3  c t . ,  n ó ż  i  y n i b e k  stolon)>J p a r u  2 'H4 , dr .ser a n ,y  
•part i 2  2 2  c h o c h l a  5 '5 0 , k o z i o ł e k  p o d  n o ż e  3 i c t .  i t.  p .

T e n  s a m  w y r ó b  d o s k o n a ł y  z

A  1 p  a  k  i
m e t a l u  t r w n t d e g n ,  b i a ł e g o  p o d o b n e g o  d o  s r e h m  i  n a j t r w a l s z e g o .

1. ł y ż k a  5 ,r> ct . .  ł y ż e c z k a  2 8  c t . ,  m i i  i. g r a b e k  h t d o w y  j u r a  1' 12 . J e s e r ta i "  
p a n i  0 2  c t . .  c h o c h l a  2  5 0  i  t j>

O p r ó c z  t e g o  i n n e  w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a ,  j a k  n. p.  c n i  i f  i - n i -  
e z k i ,  k o s z e  n u  o w o ce  e t a ż e r y  n a  c i a s t k a ,  l i c h t a r z e  k a n d e l a b r y , ,  y a r n i t w k .  
n a  o c e t  i  o l i w ę ,  k o s z y k i  n a  b n ł k ,  l a b  b i l e t y ,  ta c e  i t.  p .

K A Z IM IE R Z  L E W IC K I
głów ny skład dla GaUcyi porcelany szkła, eh. srehra. herhaly, 

hamaku i samowarów.

L t v ó i v ,  r J .  I r y l m u a l s k u . 

„ P a n n a  S i e k i e r <; z a n k a“
j, przez A b  g a r - S o ł t a n a

do nabycia w adminietracyi „Słowa polskiego" i we wszystkich księgarniach po I zł.

L. 14.396f92.
III.

(fl»l0h/ł‘!lit‘ koilkillSIL
W myśl acbwały Rady miejskiej z 21 października b. r. L. M. 

14.369/97 ogłasza Magistrat król. stoł. miasta Lwowa konkurs na po­
sadę kierownika lwowskiego zakładu gazowego, po przejścia tegoż na 
własność gminy miasta Lwowa z 1 września 1898.

Z posadą tą połączona jest płaca roczna w kwocie 3000 t. j. : 
trzecli tysięc- złr. w, a — pomieszkanie, opał i śwmMo w naturze, 
nadto cwentualuie dodatek osobisty lub tantyema Oznaczenie wysokości 
tychże pozostawia się bliższemu porozumieniu zgłaszających się kandy­
datów z gmuą.

Kompeteaci winni przedłożyć dowód ukończenia szkoły średniej, 
świadectwo ukończenia szkoły politechnicznej, tudzież wykazać się dłużs.ą 
praktyką w gazownictwie i dowodem nzdomieuia do samodzielnego kie­
rownictwa zakładem gazowym, tak pod względem technicznym jak komer- 
cyalnym w szczególności, wedle onowiązującyeh przepisów rozporządzenia 
minisieryalnego z 17 września 1883 Nr. 151 Dz. u. p., — wreszcie 
wykazać znajomość języka polskiego.

Świadectwa nkończeuia równorzędnych naukowych zakładów zagra­
nicznych mają to samo znaczenie, co świadectwa zakładów krajowych.

1‘odiinia w powyższy sposób udokumentowane należy nadesłać do 
1’rpzyiłw um Magistratu najpóźniej do 1 stycznia 1898 roku.

M agis t ra t  Król. s toł .  m ia s t a
Lwów, 21 listopada 1897.

F a b r j k a  p ie c ó w  k a ( lo n r: /c i i

J i l l t  L E W 1 I

we Lwowie —  Kantor i ul. Kopernika nr. 18.
* B 9 ia r  i  b h r j k i  B n r  n i i ł k i T U  u  n K k d ik i -

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. -— le r r a k o ta  
i majolika hudowdana. — Płytki szam otow e na  posadzili- — Rury 
szteingutown. -  Nasady na kominy. ‘— Mączka s z a r a o fo v a .

Glina ogniotrwała.

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na śc ia n k i , poleca j.ako spu- 
cyalnie swój fabrykat. —  Cem ent i inne a r ty k u ły  b u d ow lane

Na sprzedaż parce le  pod wille i k am ien ice ,  oraz wille go tow e na 
R aste lów ce we Lwowie. ,

Fabryka dachówek maszynowych

Jana l ewińskiego, Al. Domaszewicza i Sp.
we Lwowie,  ul. J an o w sk a.

Dachówki francuskie p r a s o w a n e , mające prócz p o d łu ż n y c h  także po 
przeczne falce i podwójne nosy, n a tu ra ln e ,  dynuone i terowane. — Cegły 
fasadowe prasowane. — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach
Rury drenowe o przekroju od 4— 16 cm.

sh&k h JiacmaMjMKł rarrr-**


